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i steczko Hlewań p onę o. 
Katastrofalny żywioł pozbawił dachu nad głową 100 rodzin. 

Jedynie przedmieścia ocalały od pożaru. 
Dzisiejsza "ReputbUka" podała krót. 

ką -w-iadomość o pożaa-ze mia~tec:7Jk& Kle 
wań, 

"Expr.ess" otrzymał dziś z; R6wna na 
stępujące szczegóły .tej ·katastrofy żywic­
lowej: 

Miasteczko Klewali, leżące na finjoi 
kolejowej, prowadzącej z Łucka do Rp"! 
nego - padł.o wczo.raj pastwą pożaru. 

Całe centrum mi;śteczka, ooejmujące 
kilkadz.iesrąt dom Ó''N , spł·onęło. -

Ocalały jedynie prz:edmieścia.. 

Z budyn'ków rządowych ocalał urząd 
pocrl.owy i sąd, Oca1ał również kościół 
murowany, z pięknym obraz.em W.nie'bo 
wzięda pę·dz.la artys1y Karola Do1ci i 
~robami książąt C z.arloryskich, 

Okolo 100 rodzi·n pozostało bez da­
chu nad głową, wtem 3 C'hrześcijaJisk~, 
re-s.zta żydowskich. 

Ofiary żywiołowej ka,tasiTofy rOmUe 
szczono po wsiach ok.olicznych. 

W. R6wnem, Łucku i 'W całej okolicy 
tworzą sJę 'komitety dla niesienia" poomo 
cy nieszczęśliwym pogorzelcom. 

Zdefraudował 28,000 zł. 
prezes cz~stochowsklej .kasy 

chorych. 

Z Częstochowy donoszą nam: 

P()tar wybuchł wcmraj około go&:. 
11 przed pdbudniem. . 

O.gi.eli powstał na dachu słomianym. 
jednego z; domów od iskry z komina. 

LudnoŚĆ miejscowa rz,ua1a się na !1"a­
tunek, który jednak wooec braku odpo 
wiednk:h pnzyrządów, sikawekt i l p. o-
kaa:at się beZlOWOCtlyD1. .. , '-"'hl···1 '1";: 

Silny wiatr południowy spayjał ty­
wd:OłoW'i. który w 'krótkim czasie rojął 
lłcme zabudowania naokoło rynku. 

W pewnej ch'Wti5 _przesłano zupeł­
nie wdki z; tywiołem i :rztl.oono się prze 
dewszystkiem na ratunek mienńa.. " 

I mienie jednak padło w przeważnej 
cz.ęśd pastw" ognffa. 

W tramwaju. 

VI 2 eocłzziny po 'W}'budlU potam zdC) 
łan'() wreszcie zawiadomić władze W Ró­
wnem i Łucku o żywiołowej kaJtasŁrofie 

Z obydwu miast pospieszono n.at}"C'h­
miMt miesaAcańcom KlewaDia lIlA pomoc, 
Było już jednak zapóźoo, aby matować 
.budowania w ~ 

Pr~,.te z Równego i Lroku. słraŻ4. 
po1arne mo~y jod: tylko :ratować przed­
mieścia, ,oraz meucz.ne budynki: murowa 
ne 'W centrom mia9ŁecrLka. 

poża:r trwał 6 goc1:z;in. Dopi.ero ~lrołó 
godz. 5 popal. zdoła,no ostatecznie uga­
sić pł~ 2lgJ1.szcza. 

KlIe.wań., . miasteciko, położone nad 
rze:czką S'bubłem - jest starą osadą hi­
storyczne.. Niegdyś stanowiło własność 

~ Czarlorys1dcih i TiC7:}'ło dkoło 
2000 m1eszkaiiców. Obecnie, wskutek 
!ZIliszczenia wojennegot zaledwie kllkuset 
mieS7Jka1ic6w. 

• J'. • • .... .' • • j' ."~. >' ł' ~... 

13 
oto dzieli maja, w , kt6rym roz­
poczną się egzaminy maturalne. 

We wtorek, dnia 13 b, m, rozpoczy­
naJją się piśmienne 01!zamina maturalne 
we wS1ZystkiC'lh szk'dłach średnich w Ło­
dzi. W S7Jk~aoh posiadającyte.h kateJ!ocję 
A. przewodnicz:y komisji e~nacyjnei 
dyre1dor sLkoły, a W innych ucze~niach 
przedstawiciel ktl1'aJtorjum s1Jkolne~(! 
ł.ód!zlkie~. (b) 

. Prezes zarządu Kasy chorych Broni-
sław Hladko (Zw. Lud. Nar.), podjął w Bolesława Chrobrego 
dniu 3 kwIetnia z Izby skarbowej 28 ty-
sięcy złotych, przeznaczonych na Kasę rocznica koronacji - w naszych . 
chorych - i do dnia dzisiejszego tych szkołach. 
pieniędzy nie zwrócił. Pomiędzy 21 a 24 b, m, będzie obcho 

Dziś o godz. 12 w poło prokurator z dzona U1'OIC'ZystO'Ść 900-1ecia koronacji 
sędzią śledczym zrewidowali kasę I· STARSZA DAMA (do chłopc~yka, kt6remu kapie z nosa). - Bole'sława ChTobre~ i w tych też dniach 
stwierdzili brak 28 łys. zł., a pozycja ta C.zy masz, dzieCkO, chusteczkę do nosa? ZlreaHzowany będ:z.ie plan utworzenia sie 
nigdzie nie była zaksięgowana. To jas - Mam, ale nie pożyczam. rocińca. 
no stwierdziła wieczorem komisja rowi E. _______ . ___ I____________________ UroczystdŚć będzie szczeg6linie o.b. 

7.yjna kasy chorych. choclozona przez szkoły, które otrzymają 

rvYYy~vyyy" Tajemnica czarnych gabinetów. j~re srezeg6łowe programy obchodu, 

I I I I I I I I I I I Poplątane druty telefoniczne wykrywają zamllkn~r:c~~:ns~~ ;:[~d ziele .. 

) .... '~uĄAAAAA ' ( bezprawie policji.. Kolejkom podjazdowym 
I I z Wa;r.szawy telefonuje korespondent A więc korespondencję posł6w prze- grozi strejk. 
I I Expressu'" .... ląda p o'licJ'a , 

'" E; Ponieważ do.tychczas nie załatwiona .. I Dzisiejszy "ROIbotnik" podaie nastę- P, mars'załek winien zarządzić jaknaj- została s:prawa kasy emerytalnej dla pra -I Jutrzejszy numer pujący charakterystyczny obrazek. surowsze śledztwo w tej sprawie i usu- oowników kole1'ek pod~az.dowych, pra-

I W si ' nąć to dlz,ilkie bezprawie, to ni....noczytal- 'j 

I A ~ HA MY" po1icj~a~a~s~~~m s~:;~~ymza;r~~ 'ne szpido.stwol -t' ~;~C~t~rk~g(b)i1i, że przystąpią d~ 0-

I 'H I C2!env;m z car<sk~ch WZ0r.ów, istnieją ~ nas 
II rówmeż 'na wzor casrskl czarne gabmety Cechnowski ----TroJanowsJd . B ł 'fo k· 
I " . I pd~~ten!!yl:,anb~i!1'ece:zęu\~W~~~ewli~~.'Jn~ Tajemnlczyagenł po li<l1jny z pro.. y Y. °frlaCneCł"umS'k81-rernar 1 
iM ~ I ..cesu Bagińskiego i . WieczolI"kie-. J 
• stytucji, zapewniaj~cei niety,kalność kc- wicza wypływa na powierzchnię. złodziejem kolejowym. 

I zawierać będzie szereg art y- I Te sPw'onde n cii
d
, h d d ' Z vVarszą.wy dOl)oszą n,am: Paryż, 7 maja. 

t h d' ć 3' 1 j tych 'niac ·0 je ne~o z Wlcema:r · . b B s ycznyc z Ję z 1 ma a I szat.ków,. zajmujących miesz.kanie w ~ma W i':Wi4Zku Z prowadzollym W spra . • PolicJa " zaar~ztOy.rała wczoraj • 
• . i biegu sztafetowego l · cha sejmowym, zatelefonowano, \vie wybuchu na Starym Mieście śledz- oflc~ra marynarki LOlS Gr~ux, który od 
ra I . '. ,,' dłuzszego czasu grasował na parys-a Łódź - Warszawa. Wicemarszałek 1?ooszedł do telefonu: twem rozeszły ·Slę wtadOmoScl, ze w ltich dworcach i kolejach, trudniąc sic 
II - Hal'Je! aferę 'tę zamieszany jest znany agent llradz!eżą bagaży." . 
II -:- Tu policja polityczna, I'~oszę 9de- policji politycznej Ccchnowski, któr·y Był to ·bardzo· wyrafinowany złodziej 

I I brac 'Prz~Jrzaną ~<?r~spondenCJ'!, ',. ta:K ciglll1ltl, i podcjrz<:J,llą rol,Q. OdC~T<1ł w !(tóry miał rozległe sfosunłd w pIerwszo 
I( !ak Slę łatwe ,mei,na do:nyśleć: feje- procesie Bagiliskiego i . Wicczorkic\\"i- rzędnych !w!ach towarzyskich i ucho-

"'1IiI!Il5J~'" IMa .... ~.... fomsŁka: z cenŁrah sejmowej mylme po- . "uz!ł p'owszechn!e za dżentelmana. 
,. II .....,... ~ "'flr y.".. II łączyła policję z mieszka'niem wicemar- c~a o ~amach bOl11bow~ w U1~I\VerSyt~ Aresztowanie jego wzbudziło więc 
I I I I I I I I I I I szalka, zamiast :z; pocztą, funkci'onu;ącą Cle, BlIższe szcze&óły Jego dZiałalnOŚCI zrozumiałą konsternację wśród high .. 
I.AAAAAA AAl .. 'lU gmachu seimow-vun.- w obecnej aferze sa. jeszcze niejasne. Ufe'u parYskie~o. J. A. 

• 
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Kocioł pod kt6rym pali Rosja 
sowiecka. 

-0-

Bułgarja W ogniu 
walk bratobójczych. 

Dlaczego Jugosrawja dąży 
do osłabienia Bułgarji. 
z pośród pobitych pa~stw central­

nych Bułgarja jest jedynem państwem. 
któr,e na sJrute:k przegranej 'Woiny: nie 
~.egło r~lu;cji socjalne;. 

!Klęska 1918 roku spowod:owa~a wPN. 
.... dzie upadek cara F erd:ynanda, ale od­
mieooie od reszty ~stw centraJnych nie 
Obaliła moo.arobjij mimo zra.dyka:liZlOwa 
ma życia poLitycZlJ}lego w BułgaTji car Bo 
Ty8 trŁ.rz:ymał się na bronie nawet w cm 
&ach Stambtrlinskiego i doczekał się po­
wrotu do W'ładzy czyruillc6w uJIliar!kowa 
nyoh, grupujących się koło Cankowa.. 

W ciągu osłatnlch cwu lat udało Się 
tet Bułga'I'}l polepszyć znacz:nie swoją 
sytuację politya.ną na gruncie mlędzy­
nar,odowymj zyskać poważnych przyja­
ci6lł, wśr6d których 'W pierwszym rzę­
dzie - ;McO oajblitszych teryŁorjaJnie 
_ wyliczyć naldy Włochy i Rumunję. 

EXPRESS WIECZORHT 
.. ' ~1. 

Śwl~to na czeA~ patrona marynarki hlszpaflskle1 w Kadyksle. "a uroczystoAcI koAclelneJ obecna 
była hiszpańska para kr61ewska oraz Primo de Rlvera. 

Trudno teł pominąć fakt, ił rozbicie 
łub przewrót w Bułga1j, któreby dopo­
mogły do upadku monarchii. nie leżą 

wcale w interesach dwtQ1'U. nmluń.ski~, -------------------•• ------------------------­
'który nie pragnie bynajmniej powi.ększe 
nia się ilości repubh1t w swem sąsiedz.. 
twie. Niewiadome wprawdzie ile jest 
prawdy VI pogłoskach o mottiwości mał­
żeństwa cara Borysa ~ jedną z księżni­
czek rumuńskich, ale bądź .co bądź nie 
trzeba uważać tej kombinacji za ~eł­
nie nie;prawd.opodobna,. 

Nie ulega wątpliwości, te dawny an 
fagomsta Sofji, Belgrad. nie patrzy na 
'kond<lację Bułgarji z za<loW()'le;niem. 
Stan wrzenia w Bułgarji nie dozwa1ają­
cy jej na poprawę swego stanowiska na 
zewn.ąwz i osłabiający je na wewnątrz 
jest dla zachodniego jej sąsiada bez kwe 
stji pożą<lanym. Ze strony bułgarS'kiej wy 
toczono na~t 'W ostatnich d:nl.aC'h wy­
:rażne o.skarżenie, ie przewrotowcy cle-
6I7lą się poparciem w Jugosławji, czemu z 
Belgradu doŚĆ zr~sz't§ ogól:ntkowo za­
przeczooo. 
, Nie ulega natomiast wątpliwości, te 
nąd Pasic7.a uważał pmłeszki bułgar­
skie za doskonałę sposobność do inter­
wenjowania w Bułgarji, prawdopodobnie 
łącznie z Grecją. TyMto zdecydowany 
sprzeciw Włoch wykluczył tę k:ombbm­
cfę, która mogła się ,&ta,ć pU:nktem wyj­
ścia do zawiernclty wojennej, obejmują­
cej Bałkan, a może sięgającej i dalej. 

Próba uzyskania przewagi Da Bałka­
Ilitl, do kt6re; Belgrad wyt'aźDie dąży od 
roku 1918, byłaby bowiem ze względu 
na Rosję jednem z uajryzykowniejszych 
przedsięwzięć pOlitycznych, o jakich dziś 
w Europie południowej moŻDaby myśleć 

Wracając do starej ilrady.cj1 Rosji car 
~1clej, Rosja bolszewicka pali od 1M Ikil 
ku z calem wytęten:tem pod kotłem bał 
kań:s1clm i podsyca z zapałem mepdk<>je 
w Bułgatii, w ktiórej chciałaby sobie stwo 
rzyć :rocłz;ai pied a terre na Bałkarue. 

Wkr<>CZełlte np. wojsk ;ugosłowiań­
«kkh i greclcidl do Bułgar.ji dla zapro­
wad:zenia tam "porządku" byłoby dla 
RosjIi idealnym pr'et~kstem do "wzięcia 
w obt'onę" Itarotejszego pl'.oletanjatu i do 
analogicznej ekspedycji to tmaczy do woj 
ny na Bałk.anie, której np. Rumunja nie 
mogłaby sięprzypa.tTywać z zał,ożonemi 
a:ękoma, i w którą napewno wmies.'A­
naby ZiOstała T'lUcja. Możliwości te wy­
starczają do oceny obeo.nej sytuacji Vi 

Bułgarji i doniosłości tam toczonej wa,lki. 
Zachowanie też lI'ównowa,gi na p6ł­

'Wyspie bałkańskim j, utrwalenie się nor 
maInych stosunków w Bułgarji należą 
dzisiaj do pierwuo:rzę<htych gwara,noji po 
~ ow: macznej czę'Ści Europy. P1"%egt'a 

Nowa ofe zywa duchów. 
_--:0: Ił 

Duchy żyją, widzą nas, słyszą, mogą na nas działać. 
Tak twierdzi magnetyzer I spirytysta paryski p. Pierre Cornllller. 

Od 1846 roJru duchy za'Częły stralSZyć 
w Ameryce n:aprz6d, potem w Europie i 
na całym św.iecie. Wyraźnie dopominają 
się, by powszechnie uznano fakt, że nie­
bosz.c7lYcy żyją. Z początku porozumie­
nie z n-imi było trudne i wymagało zawi­
łych formafuości. Później wymyśloM 
p lans zetkę, i nie potrreba było wystuki­
wać a1łabetu. Duchy zaczęły się materja 
lizować, fotografowano upiory i robiono 
nawet odlewy ich rąk w parafi!tie. Za­
:kładaoo seJbki pism perjod)"Cznyoh, wy­
łącznie &pirytyzmowi poświęcom:ych. 

Ucme · wydania pism areymistrm Slpi 
ryty:zmu, (Allan Kardeo) wychod1Jiły w 
róttlych językach. Choć co roku dema­
skowano znakomite medja i udowodnia­
no ich oszustwa, zawsze nowi obrońJcj 
autenty07Jności wieści z m groou się zja­
~I:L Obo.str1)ono wat'U1l!ki doświadczeń, 
rozbierano medjum do naga, lekarze ba­
dan w8zyst'k.ie otW'01'y ciała, by w 'ni-ch 
SZ'l1kać ukrytej gazy do materjalizacji -
nawet cawano biednemu medjlum na prze 
czyszczenie, aby się upewnić, że niigcLzie 
nie ukrywa namędzń oszukaństwa. Po­
mimo tego wie1u właśnie naj gorliwszych 
eksperymnetat'orow zawsze jes1JCze pne 
czy i<Stm.iemu duchów. 

Duchy Ziniecierp'llwione taką tępośdą 
umysłu kt'ytyków, nową rz.upełnie oibra­
~y drogę. Jednocześnie ze spirytyzmem, 
a nawet na cały prawie wiek przed s.pi 
rytyzmem, l'Iozwijał się magnetyzm - i 
święcił wieLkie, niezaprzecz.one triumfy 
w leczmictwie. Magnety1Jm był działa­
mem woli magnetyz.era na osobę mrug­
netyzowaną i nie mia'ł nic wsp6lnego z 
nekromancją, czyli wywoływaniem gwał 
tern duch6w. 

Otóż pewne duchy postanowiły so­
bie zaprzą<c siłę magnetyzmu do rydwa­
nu spirytyzmu i odrazu osiągnęły re.z..ul 
Łat niebywały. Pewien malarz w Paryżu 

na komunistów buH!garskich będzie też 
walnym cios-em dLa czynionych OIbelCnie 
w ca'łym szeregu ,krajów prób komunisty 
cznych rozpoczęcia na nowo, poniecha­
nej jak się zdawał'o na pewien czas, gry 
rewolucyjneJ. - -

Pierre Cornial.ier, miał m'odelkę, którejl ki i umieją na nle wpływać. Więc Cor­
na imię było Reine. Przyszło mu na myśl niJUier ju'Ż w 1913 roku wiedział o nad­
ją magnetyzować, może dla cel6w arly- chodzącej wojnie i w różnych okazjach 
stycmych. Nlewiama to na poz6r zaba- prze'konał się o ido'lnościach proroczych 
wa. swego pozagrobowego pnyjaciela Volte-

Lecz Piotr nie wiedział, że Regina łtilli. Swoje pt'Zekcinanie umie natchnąć 
była pierwszorzędnem medjum do nieg,o czyte'lni'kowi bez długich wywodów, si­
przy6łanem przez duchy. Magnetytz.owa- łą prawdy, jaka bije z żywej s1JCzere\ 
me ją wyzwalało z ciała i zaczęła w osobis1:ości. 
śnie magnetycznym zwiedzać różne za- A ponieważ dowiadujemy się, że dueh, 
światy, jak Swedenborg. O tych swoich same sprowadziły modelkę do malarza 
snach m6wiła bądź we śnie, bądź po i wskazywały metodę doświadczeń, więc 
przebudzeniu. Piotr zapisywał jej słcywa mamy tu nowy wysiłek, aby zaślepienie 
prcywad:zą;c wierne protokoły posiedze.u.. lu.dz1 zaprzeazających isŁnd.enie duch6w 
Po stu kilkunastu posiedzeniach protoku przełamać. 
ły te ogłosił drukiem jako niezmiemi-e Pierre CornilMer wprowadza nas do 
ciekawą książkę, pod tytułem: La sur- swej pracowni, do swego mieszkania, do 
va.vance de l'ame. swej rodziny. WidLUny, że mamy do czy 

Obór}; jest to dzńeł-o nader oSa'bliwe, nienia z człowiekiem proS'tym, S1)CZe­
dal~ko więcej przekonywujące dla og6łu rym, pnzenikl'iwym i życiowo doświad· 
czytelników, niż naj śdś'l ej kontrolowane czonym. Także medjum jest bystre, 0-

seanse spir}'!Łyczne, a dowodzące mniej fiarne i cierpliwe. OkoHemości doświ,ad­
wdęcej tego same,go, co głosił siedemdzie czeń jedyne w swoim rodzaju, a doświad 
siąt lat temu AHa'n Kardec. Cornil1'lier CLenia podobno są łatwe do pnzeprowa­
opowi1ada co robił i co słyszał, ub swej dzenia gdziekolwiek, ale raczej za ini· 
modelce, więc jej nie krępował żadną cjatywą duchów, nirż ludzi żyjących w 
konilrolą. Ale efekt artystyczny wiaro- swem ciele. Taka illicratywa się będzie 
godności osiąga się przez to, że są nam powtarzać, bo widocz;nie duohom na tem 
przedstawione żywe i rz~czywiS'te osoby, zależy, żeby ludzkość oświecić. 
które stają się w ciągu czytrunia dzieła Więc '~siążka Piotra Cornillier jesl 
bliskimi i majomymi. za,powiedmą całego szeregu dZliał podob-

Zarówno malarz, jak jego żona i model nych, w kt6rych znajdziemy f:a.stosowa­
ka, ' jak duchy niektóre przęz tę mode1- nie magnetyzmu dla uzasadnienia dok­
kę przemawiające - to są wszystkie po- tryny spirytystycznej. Oby się duchom 
stacie, budzące zaufanie, a to zaufanie udało i w Polsce znaleść tak roztrop­
przenosi się na treść samych objawień. nych ma~etyzerów, jak Pierre Cornil-

Duchy żyją, nas widzą, słyszą, mogą lier i tak u:zdolnione medja jak Reinel 
~ •• :.: ~ • • 4 • " • • • , '.. -".j ." lo • na nas działać. Ludzie dobrzy są sz>czę-

śliwi po śmierci, a źli są karani. ."XXXXXXXXXXXX 
W szy.sey po krótszym lu'b dłuższym 

bycie duchowym wcielają się na nowo. 
Niekt6rzy przypomi:nają sobie minione 
wcielenia. Magnety1l1l wyzwala az.aso­
wo duszę i pozwala jej wędrować w tym 
samym świecie, do którego na dłużej się 
dostanie po śmierci. 

Du'chy w bardzo wysokim rozwoju nie 
mogą się objawiać bezpośrednio i dla 
tego więk,szość manifestacji spiryty&tycz 
nych pochodzi od duchów małej miary. 
Duchy': wy.ższe widU!: nadchod~ce WWad 
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~DztA: Oskarżony pan Jest o to, te w , nocy ' o godzinie 2-glej 
wdat" się pan do mieszkania obcej kobJety. Czego pan tam 
chciał o tak ' późnej godzinie? 
OSKARżONY: Byłem pijany i sądziłem, że znajduję się w moJem 
w'asńem mieszkaniu. 
SĘD~IA: Dlaczegoż jednak wtedy, gdy gospodyni do~u pojawiła 
się i wszczęła hałas, uciekł pltn przez. okno kucłlenne i schował 
się na podwórzu w r!fnnle? 
OSKARżONY; ,Ponieważ s2łdziłem, że to jest moja własna zona. 
.... • ........ "ea ............... g .. u .. aa .. e.aiiee .. IS-..................... .. 

1O~ kellłatnJtb uremii "Re~nkli~j" i JXJre~!D". 
Piąty dzień ·ciągnienia. 

Wczoraj w piątym dniu ciągnienia 1 P. Aleksander Frydrych, K,ollstanty-
bez;pła~Y'ch premii wiosennych "Repu- nowska 20 - nr. 52 - 5 bi1~t6w do ki­
bUki" i "Expressu" wYciągnięto 10 ko- na "Czary", 
pert z kuponami, na które padły premie P. Adam Długacz, S.z:ko,Ln-a 34 - nr. 
nr. nr. 9, 3~, 39, 47, 52, 53, 55, 72, 89, 92. 53 - 6 ł~k stołowych platerowych. 

WY1!rai'i: P. H. M. Szulc, w Chojnicy na Porno­
P. Abram Fuks, W0!h0rska 21 - nr. r7;U _ nr. 55 _ męski portfel skór7;an . 

9 - sr~brny ze~a1"e'k kleszonkowy., y 
P. J6zef Król, Waryńskie~ 14 - nr. p. Riva EIlenbe!l!owa, ut ~omorska 

38 - trzymiesięczony abonament "Repu 85 - nr. 72 - 5 biletów do kina "Cza-
Mi>ki". ry". 

P. Bronisław Thi~le, Orla 10 - nr, 39 P. Henryk ,!ykodński, ul. Główna 31 
_ trzymiesięczny rubonament "Republl- -lOr. 89-3 mles. prenumerata "Expres 
ki". su". 

P. Róża Asz6wna, N. Targowa 14 - P. R. Gajst, ul. 6 Sierpnia 32 - nr. 92 
M, 47 - 3 miesięczny a;bonament "Repu - 5 'bi1et,ów do "Casina", 
bliki", ' 

luberkulolB, IJIOt nkorbut krOD[~it ... 
17 chorób, jak .' "na zamówienie" 

można w Łodzi kupić za kilkadziesiąt groszy. 
Po uLka:ch Łodzi już od. kilku m:1e- młodliieniaszek, opryszczony str6ż, znl()­

sięcy gr'asuje specjalny gatunek "llrIPZY- wu sprzedawca, panienka lżejszego pro 
jemnia(:zów żyda". Na każdym n:Leomal wadzenia, jakaś baba bez nosa, sprze­
r,ogu stoi sobie taki dżentelmen tTzym,a- daw(:a, uczeń gimnazjalny, listonosz, eks 
i~cy na d~Uigim kiju kilkadziesiąt ba'}.o- pedjentka z sąsiedniej masarni. 
ftików wydzi~lającycrh przyjemny, kw.as- Dja'bełek 'piszczy, a na rurc~ d-rew-
kcwy smrodek gazu św.ietlnego. nianej osiadają mikroby w,szelkiego ka,. 

Kiedy się prz,echodii koło takiego je libru i gatunku. tuberkul-oza, róża, tyfn1s 
gom oś cia , otaotJa człowieka niewidlzial- 87Jkorbut, przymiot, angina, bronchit, 
na chmurka gazu i zaraz przyp,omina mu wszysilde ohOTOby p'owJ'kłane krtani i 
się kronika .nieszczęśHwych wyp'ad'k6w: dróg oddechowych, rozlicz,ne formy cg­
"Zatrucie garem świetlnym". Mniejsza ze my, 1iszaj.qw i parchów, wsZystko to 
jed,nak o to. jak w laJhoratorjum hakterjoIogiclUem 

LU!d~ie ci opr6cz zionących gazem ba znaleźć można na tej małej l"ti1;"eczce. 
f,o.ndk6w spr.zedaią t. zw. "dęciaki gumo- Wędruje, jak legenda ... z ust do ust 
we" czyli 7;abawki dla dzieci, które na- Jednem sVowem mały djaJbełek pełni funk 
leży nadmuchać .przez dt.ewnianą rure- cję stacri "choroborozdzicelcuj". 
czkę. Lecz nie komec na tem. Oto troskl~. 

Gdy powielrz.e z tego instrumentu wy wa matka prowadzi synka 7;a rą(:z.ką. 
chodzi, roz:lega się przeraźliwy pis'k i to M 
tak hawi przechodn,iów, że niejednokrot- - amo, ja chcę djabełka! 
nie zatrzymują się koło sprze!;ław~y, - Ch,cesz, złotko? DO'brze. 

Oto idzie jakiś gruby jegomość. Pod Mama wyjmuje złotego i malec już 
chodz.i, ogląda diabełka gum~wego, ws.a m", za tak niewielką stosunkowo su:nę 
dza sohie w usta ru-rkę do nadmuchl- nietylko djahełka, lecz i całą solidną ko­
wania." dmie ... dj·abełe'k robi się w~elki lekcję wszelkich możliwych chorób. 
jak ori.ech koko&u ... później piszc~ąc roz Wyda.ją się różne niedorzeczne ws·ka 
pacz.nie m,niej.s7;(I. si~ i kurczy. Jegomość z;ówki hy~jeJ1it.;zne, każe się fryzjerom I 
pyta o cenę. Zloty I mydlić twarze kJijentów dł,on ią , a nike- I 

_ O drogo I . mu z poŁ~,ntatów czuwających n~d sŁa-
Za kilka SCk<llld j ak:tś wydwdh cizie nem 7clnl".ria pubJicmeJto ni 2 p\"zyjdzi<?1 

wczynka nadmuchuj~ .te,g~ż. dj~~ ,:łka, pó- I do ~j ;~\'i v, ?y tIS~!l1ąć 7, ulic. ~nia~~a t~ I 
tWej sprzedawca, pOZnle) )aklS kaszlący "tan1e stacj e "cllO'roborozdzlelcze . Rz 

Pomni~ l o~trij[Onij r~~ij · i JrBW~liwi nakll. 
Historyjka z nieprawdziwego zdarzenia o rajcach 

. z Buska i ławniku magistratu łódzkiego. 
Zdarzyła się ostatnio w magistracie 

bistorja z nicpl'awdziwego zdarzenia któ , 
ra mogłaby być idealnym tematem do 
humoreski, "gdyby nie to że jest ona ira­
głcznem śWiade(:tweni kraniikowego trak 
towania "wszelkich spraw miejskich i ob 
~.jżania w ten sposób i tak niezbyt wiel­
kiego atitory~etu władz komunalnych. 

Przed 'kilkoma tygodniami zarząd 
zdrojowiska Buska zw'róclł się do magi­
stratu Dl. Lódzi z prośbą o obejrzenie w 
z,'lkładzic kamięniarskim Czaplińskiego 
pomnika 'f.adeusza , Kościuszki, zamówio­
nego i zadatkowanego przez zarząd Bu­
ska. - , . 

. Sprawę utworzenia komisji takiej i 
przejęcia pomnika powięrzono jednemu 
z ławnik!6w, któremu list ten nasunął 
jedyu.ą ·w swo~ rodzaju, koncepcję. 

pOstanowił pomnik ten zakUpić i wy 
stawić go na Polesiu Widzewskiem, na­
pnekor k~misji budoWY poni:nika ~ade-

usza Kościuszki, która od 4 lat uic nie 
mogla uradzić! , 

Po ' obejrzeniu owego pomnika na miel 
seu p. ławnik stwierdził, iż coprawda 
pomnik ma utrąconą rękę, ale posiada 
natomiast prawdziwą szablę do wyjmo. 
wania, co się właściwie równoważy. 

Nie wiele myśląc, zakupił pomnik za 
2000 złotych a następnie wydelegował 
komisję, która stwierdziła, iż pomnik Jest 
sprzedany, o cum zawiadomiła zanąd ' 
Buska. 

Przerażeni tem rajcowie Buska wy~ 
słali do Łodzi komisję, która dowiedzia . 
la się o wszystlrlem i zaskarżyła swego 
ławnika do prezydjum magistratu które 
postanowiło tę kompromitującą historyj • . 
kę zatuszować. ' . 

Nie udało się to Jednak i poałewai ' 
w sprawie tej wnies~ interpelację w ­
radzie miejskiej historyjka z uiepraw:dzi 
wego zdarzenia znajdzie swój ,,odpowied 
ni" epilog... , 

( 

Piękna Italja częstuje nas niezbyt: 
dobremi papierosami. 

Czy dyrektor "l3anca Commerciale" palił już nasze ; 
"Grand-Prix" .Iub "Ergo", 

w kt6rych czulf gorzki smak "włoskiej pożyczki"? 

Na umartwienie palaczy zarówno Tytoń włoski okazał się złym i za-
płci brzydkiej jak i pięknej, która ostat- liczyć go trzeba do najpodlejszego ga­
nio oddaje się również zawzięcie nało- tunku. Okazało się to zwłaszcza w ca 
gowi palenia, ustawą sejmową powola- lej okazałości wówczas, gdy rząd za­
ny został do życia państwowy monopol cząl sprowadzać surowce tytoniowe z ' 
tytoniowy. Sam fakt istnienia takiego Jugosławji, który prócz swej wyższości ' 
monopolu nie może być ze strony ogółu gatukowej nad tytoniem włoskim, jest ' 
obywateli źródłem niezadowolenia. w cenie swej o wiele tańszy. 
wręcz przeciwnie - społeczeństwo w Dostawy włoskie, skupiały się do-
swoim czasie projekt ten pOWitało przy iychczas w Banca Comerciale, który , 
chylnie, z tego choćby powodu. że od- brał udział w pożyczce dla Polski i dla 
powiadał on interesom państwa. tego był on najbardziej przy dostawie 

Przychylność ta jednak przerodziła uprzywilejowany. 
się w ogólne niezadowolenie z chwilą, Ostatnio atoli stosunki między rzą .. 
gdy na rynku ukazały sIę pierwsze wy d 
roby mOńopolu. Papierosy wyrabiane em polskim a dostawcami włoskimi 

h k ł . popsuły się, wobec czego do Warszawy 
w fabrykach państwowyc o aza y SIę przyjechał p. Toeplitz, dyrektor Banca 
bowiem pod każdym względem nie- Commerciale w celu zlikwidowania 
możliwe do palenia. 

O ile w pierwszych chwilach istnie- pewnych nieporozumień na tle dostaw. 
nia monopolu wyroby jego były względ Korzystając z okazji rząd polski wi­
nie dobre, o tyle z chwilą uzyskania nien poddać rewizji stosunek swój do 
przez rząd pożyczkiwloskiej -kiedy 60 Banca Commerciale w sprawie dostaw- , 
procent surowca tytoniowego poczęto tytoniowych. względnie wymóc na 
sprowadzać z pod modrego nieba Italji, \ przedsiębiorcach włoskich zobowiąza­
papierosy państwowe stały się poprostu nie do częstowania nas tytoniem lep-
nie do zniesienia.: ' szego gatunku. ..--o W -

Nieznana słarus"zka ' pod ' kołami tramw·aju. 
Straszny wypadek tramwajowy na ul. Piotrkowskiej. 

WCZ10raj o goazinie3-ei popołudniu .przytomno,ść, wsikutekc:z.ego nie zdoła­
tramwaj, biegnący uli ~Y ' Piotrko'N"ską w, no ustalić jej nazwiska. żadnych d'Oiku· 
kierunku Górnego Rynku, przejechał ja- mentbW przy niej l11ie 7;nalIezio~(b 
kąś sraTszą kóbietę lat" około 60-65, Pierwszej pomocy udziedił jej dr. T't'a· 

Wypadek zdarzył s1ę 'napTZeciw do! wi11ski, a nastę,pnie karetka pogotowia 
mu nr. 265. odwiozła ją cliO S1JI>:ittaia św. Józefa w sta· 

Nieszczęśliwa Kobieta uległ:a, W'stl'z,ą- nie ciężkim. 
sowi mózgu, taK, że straciła natycluniast 

Dyrekcja kinoteatru 

"ODE " 
zawiadamia Sz. Publiczność, że obraz "LALKA" z Ossi 

.Osswalda, który jest wyświetlany obecnie w "Odeonie" , 
stanowi najdoskonalszą kreaCJę tej artystki i nie można 
go bynajmniej : przyrównywać do filmu z tą że 
scur~ą aktorką, wyświetlanego w jednym z nowootwo-
1.'zonych - rzekomo ,,, p i erwszorządnym " ,kinoteatrze łódzkim, 
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Głód wypędza je na ulicę, konkuren"cja-pcha do żebraniny .• 
Jad zepsucia sączy w młode ich dusze, deprawuje i degeneruje. 

Rrz.eczą oorozo b~~ ;eM to. te 
tpókzesny U&k6j społeczny musi się po-
sił!kowat pcacą dzieCka.. . 

Pracują więc dzieci na wsi w go.spo­
dat'5lkrie cołnem i OOmowem. pracują te'ż 
w mIdcle w ~ych <hi.-edzicadt. 

O Be prua ddeeka na wsi odbywa 
się uaog6ł 'W wandtach dość dlań ko­
l'Zyst.ny-ch. a ... kaltdym bądź razie lIlie­
e7JkodI1!wych. o tyłle praca chiecka w we 
ście lOdb:ywa się w warolllkach bezwzglę-d 
Jlie s:rJrodli.wyoh. a. nawet deprawujących 
miocIe dusze. 

me mamy tu aa myśli chiecka. pracu 
kcego w fabryce, w biwze, 'C7:f w innym 
~c:Wębiorstwłe haacłIowem. 
. Nad drńećd temi rO?Jtoczo.na jest o­

ptelIra państwa. Idó~ pracę nielebniClh 
wreguJował.o odłpowiedniemi ustawami. 

S'~ ndomiast dzieci, zarobkujące na 
'\IłłalSOą rękę, nad kt6rymi trudno jegt roz 
foc7JYć racjona4ną opi~ą i ustalić odpo-
wiednie manny pracy. . ~ , 

Są to tak zw. dzieci 'tIBcy. 
'Lid>owo budoo powa;itlą grupę Idzie 

et pracułących ~dwo ~uje ban 
d.e« u1'i~y. 
Q~~ci ~ ~ QA .~ ~.da k~ 

Egzamin maturalny. 
(Obr.aza sceniczna z py­

r.oksyliną). 

nie c:zn ość życiowa i bieda w domu. -
I choćbyśmy wysuwali tysiące najlogicz­
niejszych zastrzeżeń, wskazywanych 
DAJn przez pedagogikę, musimy się, nie­
stety, liczyć z tą koniecznością, staDo­
wiącą zło konieczne. 

Jedni1'k.że praca ta lIlasuwa wiele u­
wag &ręczących. 

Oto dzieci te pracują przeważnie w 
nocy. W nocy włóczą się Da ulicach mia­
sta, WYczeikują przed drzwiami kawiarni, 
hoteli, restauracji, dancingów etc. 

Ludzie, uczęszczaJjący do. tych lokali 
są nal1epszymi "odbiorcami" tych małoo­
t'e'bnidt sprzedawców u1icZ<nych. 

Dzieci te ma.;ą sporą dozę zmysłu ku­
pieckiego i mają się jUIi na psyd1ologji 
lud7Jkiej. 

Wiedzą, te goście, opuszeza;ący póź­
ną lIOOą 1<>kale, kupią zawsze niemai czy 
to papierosy. czy to zapałiki .... 

Znacie zapewne wszyscy tych wynę­
<hniałych obdarlych chłopaków, te wy­
dhudzone, bla·de dziewczynki, snujących 

się do biaJie,go ratl'ka po ul'icac'h miasta, 
wyczekujących cierpliwie przed nocne­
mi 1'01kałam.i. 

Deszcz fSY pogoda. mróz czy ciepła 

noc - wiecznie widzi się gromadki tych 
nieletnioch "kupców". 

- Kup pam. zapdki, kup pan ... 
Proszą tak błagaLnym gtosem, włi6czą 

się u nóg jak psy - żehrzą. 

Czasem do tei oferty dIOda ta:ki dzie­
ciak, Ze jest głodny. te nic jeszcze dziś 
Die jadł, że boi się łść do diomu bez za­
robku, bo ojciec bić będzie. 

Zaozwyczaj dzieCko talki e kłamie. 
Nauczono je już przym)"Ś lnie , że w ten 

sposób można wzbudJzit spółczuci.e. T en 
i ów kupi pudełko zapałek, papierosy 
JUlb też rzuci dziecku parę groszy. 

Bo - ostate-c7.lnie - c:1Iziecko tll'OIte 
być rzeczywiście gl1odne. & za killka .,0-
szy odpędzić wszak moł;na na,trętną myśl 

o niedoli dzieci ulicy. 
I tadt się przyucza dzieci do żebrani­

ny. Rzekomy "lwtd.el"· je'St tu chyba })0-

zorem dla władz policyjnych. 
Tych dzieci ma Łódi tysiące. 
Głód w domu peh.a. je lIla uIlicę. Kon­

'kureJloja - pcha d'O żebraniny. 
Publiczność w dobrej wierze żebra­

ninę tę popiera.. I tak się paczy .msze, 
spycha je w nilliny. w JllIro1d uJh:y i w ba­
goo wielkiego miasta. 

Balkony, kwiaty, pościel i wiosna. 
Ludzie, kt6rzy nie mogą sobie pozwo Niekt6rzy jednak wpadli na szczę-

lić na wyjazd zagranicę, kt6rzy nawet śliwszy pom~. 
nie mają pieniędzy na kilkutygodniowy Poco zawracać sobie głowę sprawa-

W Ło(1zi (lzieią się rzeczy straszne, wypoczynek w Ade1mówku bb Rudzie mi ogrodniczemi, poco kupować, kraść, 
lecz ta rzecz dzieje się w jednym z gim Pabjanickiej, znaleźli bardzo łatwy i po podlewać, troszczyć się i martwić, czy 
nazjów łódzkich w czasie egzaminu ma myslowy sposób stworzenia w swym nie lepiej wyciągnąć z łóżek całą pościel 
turalnego. mieszkaniu miłej atmosfery wiejskiej, 0- łącznie z materacami i udekorować bal 

Rekwizyty zwykle - kilkunastu ucz wianej zapachem p61 i las6w, nie m6- kon pstrokacizną poduszek i kołder? 
Iliów, lawki, komisja .egzaminacyjna, ar wiąc już o innych przyjemnościach let- J t t b d l k ' 

Po·dsłuchajcie rozm6w, jakie prowa­
dzi Illieraz w nocy pijany gOlŚć z dziew­
C7:yUką kilkuna.st.oletmią i odpowiedzcie 
sabie w duszy, ja:kie to wychowanie DOC-

ne wyda' owoce. . 
Zniesienie pracy clziec:i, zarobliufą. 

cych przy sprzedatl.y u.rkzoej ni~ da się 
przeprowacłDt. ' 

Nędza najni~szych wat"stw społecz­
nych (a z Dich pochodzą te dzieci) jest 
ooecnie tak wie,Jjka, że rodzke mu.szą po 
sługiwać się pracą swych dzieci. 

Jednak należy roztoczyć przyn~{ej 
nad tem dzieckiem ułicy jakąś opie'kę, 
ucz~ wszyst!1ro, by me dopuścić de 
tak wczesnej i lrapt'Owne; depra.wacji 
młode; duszy. 

Nie należy ohyba podkreślać ja1i waf!. 
IDą rolę odgrywa racjonalna opieka nad 
dzieckiem uncy. 

SpołecreAstwo, jeżeLi się opiekufe ta.­
kim dzieckiem, czyni to bezwzglę.dn.ie 
przedewszystkiem na własne dobro. 

Opieka nad dxieckiem uMcy - to sa .. 
mOdbrona sp ołeczedstwa, to zabezpie­
czenie go przed ,przyszłymi m~i spo-
łecznemi. (-l 

kusze papieru. strach, kałamarze i pi6ra niskowych. . es o ar zo p ę na panorama, przy 
Przewodnlc~ący komisJI egzamlna- Z czterech desek sklecają skrzynccz Jemna dla oka, acz~olwiek nieprzyje~na I Groener, najlepszy recytator 

tYlneJ: Panie Granat. proszę nie zaglą- kę w kształcie trumien.1U dla trzyletnie- tla loka~orów, n:alicych dość rozwmię świata, występuje obecnie 
dat do zeszytu kolegi!... go dziecka niezbyt tłustego i niezbyt wy y umy~ po:"on en a. . I w Ameryce. 

Oranat: Jeżeli panu żyae mile, przy_ sokiego, n~stępnie wykopuja w lesie Poścl~I wietrzą. wszyscy na balko- ••••••••••••••• 
mknij pan oczy._ . kOllstantynowskim, kiedy nikt nie widzi nach - J3:k~d~by n~nego "loc~" dla tej dę w ten s os6b wietrz l ościel za­
. .Dyrektor: Jak się wyratasz?_ Co p61 ~orka ziemi, ~uP.ują na rynku trosz- ~:t~~ ~~~i:J~zneJ czynnośCI nie moż- oszczędzę s~bie bowiem

Y żbytecz~ych 
to Jest? - ,. kę ~lela, przypomlIlaJ~cc~o szcza~v ~lbo . . . zmartwień w rodzaju tych, jakie ma a 

O~anat: (Pokazuje lufę rewolweru) szpmak,. gwaltet;n wCiskaJą. te ~mlecI. ~o MOIm zdamem wy~tarcz~ tylko 0- ni S. W. p 
WidzI pan?_ s~zynkl z ziemią, wylewaJ.ą ~I1kanasc!e two,rzyĆ 0kI:0 w I?okoJu, ~dzle rozłożo- Skradziono jej bowiem dwie oduszkl 
PrzewodnlcząCYł' No, me ... Niech pan WIader wody i zadOWOlem czekaJą na Jest pośCI~I, WIetrzyĆ Ją W ten sp 0- i kołdrę z balkonu. p 

zagląda, tyłko tak żebym nie widział... prze~ całe lato, dop6ki z tego coś wy- s6b cały ~zleń, 'pote~ porz~dnie wy- Sąd skazał sprawcę kradzieży _ J6 
Schowaj ~n t~ zabawkę._ Schowaj roś~le. .' . . ~~t:fa; ~ I polozyć Się na mej (na po- zefa Smirnę na 10 dni aresztu, ale pani 
Vaą···. Ona SIę ru~~mu nie prz.yda_ NaJczęście! zamiast kWlató~ v. sl~rz~n ) P~. W. z tego powodu nie pozbyła się zmar-

Cisza. Po chwiłL ce wyrastają włosy na dlom ku WIelkie W mOIm mieszkaniu - zawsze bę- twień Jurłs 
JJomblarsk.ł: Panłe (łyrektorze - za mu tdziwie~u domowych ogrodników i .• 

tJanI8 nie wypadal_ reszty rodzmy, ale to drobne zresztą nie 
Dyrektor: Pan nłe lest przygotowa- powodzenie nikogo nie przeraża i w na 

ny!(Io egzaminu!... stępnym roku urozmaicanie okien i bal-
Bomblarskł: Co? .. nak pan §mie? ... kon6w w stylu "bois de Boulogne" po­

:(wyjmuje ręczny granat). Cofnij pan te wtarza się z tą tylko r6żnicą, że dla od 
słowa... Cofnij pan_o Liczę do pięciu... ~iany kupuje się inne, "praktyczniejsze' 
Szybko!. .. Raz- <lwa... trzy._ cztery.. zl~lska i wylewa się dwa razy więcej 

_. ,P.rzewodnlczący: Ależ panie Bom- WIader wody. 
1iiarski1_ Pan dyrektor żartował... Nie ••••••••••••••• 
roznm'le pan żart6w:... Scho~aj pan tę Cisza. Po chwili. 
zabaw~ę._ ~ za.~amu pewno lest błąd"'j Dyrektor: Panowie I ... Trudno!... Tak 
IT!e~ć. ~st mylme P?dana... Chce pan, być nie może!... Proszę odłożyć karty! .. 
POS~WIę panu St?Pleń dostateczny?_ Odbieram prace! 

.Cisza. p~. Ch;Vlh. . . . Cała klasa: Stać!... Ręce do góry!... 
1l?yr~ksihnskl: Pa!1Ie ayrektorze, ~Ie (Dwadzieścia luf rewolwerowych) 

sQ);;etUJ pan po klaSIe L IJazda na mIej D kt • P . ! . 
scef .•• Nie kręcić się!... da? .. ~re or. anOWIe ... Jak to wypa-

. p"yrekto~: Panie Pyroksiliński!. .. Ha . Cała klasa: Rozstrzelamy jak psów! 
litoso boską .... Do kogo pan tak mówi? . NIe ruszać się z miejsca I 

Pyroksilióskł: (wyjmuje bombę). . .... 
Marsz1 ... Ani sIowa!. .. Siadać!... Rozl~ga Się . salwa rewolwerowa. 

Cisza. Po chwili. EksP!ozJa bomb. I granatów. Szyby wy-
':Przewodniczący: Panowie, nie trać- pa~aJą ~ brz.ękle~. Kom!.sja egzamina­

cieczasu na gr.ę w karty... Już mało cYJna lez.y . w kałuzy krWI. 
czasu pozostało... .' Na . mleJS~e. ~ypad~u przyjechało po 

Strzał: Kto tu rządzi? .. (Kieruje lu- gotowI e, polICja l straz ogniowa. 
~~wr:e.nt ,w, .tWiK.z Pł:.ze~czące- M.ł~y los -zwyciężył! 

BoJs~ Król włoski na wystawie automobilowej w Med)olanl., _ 
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Dobrze .,~ "zasłu!yła" aweJ pani. 
--;o: ......... Tragic.zny strzał do rywalki. 

Pokojówka Andzia okradła p. Ke­
pinow na miljon franków 

Zapłaciła 3 letnim więzieniem. 

i porąbała jej kosztowny sekretarzyk na szczapy. 

w T!ll'yni~ za~ończ~ł s~ę oneg~aj pro-I Kilka lat minęło, Marla wyszła za 
c7s pIęknej .pam M~rJ! MIgnOpe, zony ka mąż za kapitana Mignone, została mat­
pItana armJI wło~kIeJ. P. MIgnon powo ka czworga dzieci. Naraz zjawił się Fe· 
d?wana. bez~rzezną zazd~ością zraniła sta i miłość odżyła w jej serCtL 

Avenue Henr! Martin w Paryżu czy- kapelusza ni płaszcza. Nie troszczyła meb~zpIecz!,lle 4 strzałam.I .rewolwero- Sprawa stała się tern niebezpiecznie'] 
ni wraie!l:ie r!iczej długiej al.ei. w jakimś się jednak o to, gdyż zabrała z kasy weml hrabIankę MontagnmI, swą ry- szą iż mąż jej został odk d 
par.ku, DlZ u1I~Y. . Po obu Jej ~trona~h 5:00ą fr. gotówką. Wiedząc jednak, że walkę 'Oó SI k omen erowa­stOją eleganckIe wille l pałacyki, oddzIe pIemądze prędko się wydaje Andzia Po~odem tej zbrodni był inżynier ny na rny ~,w czasie plebiscytu. 
lone ogródkami od chodnika. Miesz- zabrała także kosztowności,' jak dwa Hyacynt Festa, typowy Don Juan, któ Rozpoczął SIę romans, którego na-
kają tam ~łącznie ludzie bard.z<? b?- ,naszyjniki pereł, broszkę, woreczek rę- ry z 1;lw?dzenia ~obiet uczynił sobie stępstwem była có.recz~ . '. 
gaci. W JednY!ll z domó'Y zaJmuJ.e czny zloty, etc. sport I me cofał SIę przed żadnym czy- p~ urodzeniu SIę dZI<:cka OPUŚCIt ją 
apartament p.am Helena Kepmow, emI- Jeden z naszyjników przedstawiał nem, aby złowić zdobycz w sidła. prZYJaciel, .mąż za~ dow~edziawszy się 
grantk~ ros~Jska. " wartość 800.iJOO fr. wszystkie kosztow- Pod urokiem uwodziciela zostawała o grzechu zony WZIął z mą rozwód. 
, Słuzba jej, s~ład~ła SIę. d'w~ch osób: ności zaś razem warte były przeszło 18-letnia wówczas Marja. Skoro jej wuj Marja została w nędzy, a inżyniet 
frncharz~ rOSJanma I ,po~{OJÓWkI estonki, miljon franków. i opiekun, deputowany Vigna, zauważył F~sta zaręczył się w tym czasie z hra· 
Anny KIkkas. ~n~zIa .lest korpulentną Ponieważ kradzież wykryto niemal miłość dziewczyny zwrócił się do inż. blanką Montagnini. . 
b.londynką, o me~IeskIch ocz~ch. po w tej chwili, a policja poczyniła odpo- Fest y z żądaniem, aby pozostawił w . Nieszczęśliwa kobieta żarta rozpacz~ 
med~w?a była .zaJ.ę~a u pewnej rodzmy wiedni pościg, Andzia Kikkas ma pew- spokoju jego siostrzenicę, albowiem nie I zazdrością postanowiła zgładzić ry-
rOSYJskIej w NIceI I stamtąd przeszła I ne szanse przymusowego powrotu do zezwoli nigdy na taki związek. walkę. 
!lied!iv.:no d.o pani ~epin0'Y na służbę, Paryża, przypuszczają bowiem, że ze I Festa zaniechał odwiedzin i zwrócił \yięc goy hrabianka wyclioozita 2-
czylI, lak SIę. obe?me mówI. w Paryżu, sw~im łupem miała zamiar umknąć ze swe afekty ku hrablance Montagnini, kOŚCIOł~ dala do niej 4 strzały.. . 
objęła obOWIązki ,.urzędmka domo- stohcy. pieknej i posażnej pannie. , MarJę skazano na 3 lata WIęZIenia. 
wego". - :a 

Andzia miała nlełaony, ale aoŚć rQz JL2&, 
powszechniony zwyczaj podsłuchiwa- . t Pomysłowość amerykań .. 
rua pod drzwiami, p'odpatrywania przez 'dziurkę od klucza, a nawet otwierania skich złodziei. 
cudzych listów. Wszystkie te drobno­
stki tak nieodłącznie należą jednak do 
właściwości subretek i lokai, że pani 
Kepinow uważała je za coś naturalnego 
l dlatego przyjęła do siebie blondynkę 
o niebieskich oczach. 

Przed kilku dniami paru oomu wy­
szła na miasto. W pokojach pozostała 
pokojówka, w kuchni kucharz, który 
właśnie miał .. wychodne". 

IJako dobra koleżanka, Andzia uoata 
tlę do kuchni, aby zobaczyć, czy pan 
kucharz korzysta ze swego regulami­
QOwego urlopu. 

Na widok kolegi, szarula,cego ron­
Ule, Andzia wystąpiła z długa, oracją, 
'dowodząc potrzeby wychodzenia na 
spacer, zwłaszcza dla "urzędników do­
mowych", z punktu higjenicznego i so­
Cjalnego. Pan kucharz przyznał jej słu 
szność i odkładając szorowanie rondli 
na później, poszedł na spacer. Andzia 
pozostała sama. 

MI niedluga. chwilę potem pani Ke­
płnow powróciła do domu. Pomimo u­
partego dzwonienia nikt nie wYszedł 
otworzyć. 

Rada nie rada musiała zejść l weJść 
hrlnetni schodami, aby się przez kuch 
nię dostać do mieszkania. Ale i drzwi 
od. kuchni były zamknięte i nikt nie 
kwapił się do nich od środka. 

Nie pozostawało nic innego, jaK uaać 
sIę do komisarjatu z prośbą o pomoc. 
'A nuż Andzi przytrafiło się coś złego! 

Niedługo potem agent policyjny i 
f)rzywotany ślusarz otworzyli mieszka 
nie. Tknięta niedobrem przeczuciem, 
pani Kepinow pobiegła do sypialni. Jej 
sekretarczyk, istne cacko z różanego 
drzewa, inkrustowane srebrem, stal po 
rąbany nielitościwie. Na podłodze leżały przyrządy ku- W Tokio wydarzyła sl~ straszna katastrofa: spłon~ło 2 tysiące 
chenne, jak tasak, młotek, noże etG. Tak dom6w mieszkalnych. 
opłakany wygląd harmonizował najzu­
pełniej z przerażającą pustka" wiejącą z 
wnętrza, w którem gospodyni przecho­
. wywała swe kosztowności. 

Dokonawszy operacji, Andzia tak 
pośpiesznie porzuciła obowiązek ,urzęd 
oika domowego", że nie zabrała nawet 

90 lat mieszkała wjednem 
mieszkaniu. 

Miljon na cmentarzu. 
Tajemniczy dół i jeszcze bardziej tajemniczy napis. 

Ciekawy i tajemniczy wypadek zda darzeniem poruszona zostala fantazja 
rzyt się parę dni temu w Reggio Emilia. mieszkańców Reggio Emilia. Przy­
Wczesnym rankiem, gdy dozorcy cm en puszczają ogólnie, iż chodzi w tym wy 
tarni bbchodzili, jak zwykle, groby, padku o 2 miljony lirów, ukradzionych 
sprawdzając czy wszystko jest w po- pól roku temu w wielkiej fabryce ma-

W mi~ście T{)we~ster zmarła nieja'ko rządku, jeden z nich dostrzegł, tuż koto szyn. Nie natrafiono wówczas, mimo 
panna Lowelil. Liczyła ona w chwili muru, okalającego cmentarz, świeżo wy usilnych poszukiwań na ślad pieniędzy, 
zgonu lat 90. kopany dól. Dół ten mial mniej więcej ani złodziei. Zdołali oni ukryć łup, w 

Dzienniki '~ngielskie poświęcają jej 70 centymetrów szerokości i metr glę- sprytny sposób i sami zniknęli. 
()bszernewspomnienra z powodu, że ca- ?okości; w głębi znajdował się od~is~,. \\(ładze zajęły się energ~cznie "ta­
łe życie od chwili urodzenia, aż do Jakby wazonu lub ga~nka. ~a ZIemI, Jemm~a wykopal!ego d?łu", J.ak doty~h­
chwili śmierci mieszkała w jednem i przy ,\~ykopany~ groble z<l;tkmęta by!a czas Jedn~k. na zaden sIad. me natraf.lO­
tem samem mieszkaniu. chorągIewka z bIałego papIeru, na kto~ no. SetkI CIekawych odWIedza co dZIeń 

rej widniał następujący napis: "TutaJ cmentarr; i ogląda miejsce, skąd wyko-
znalazłem mitjon". pano skarby. 

."XXXXXXXXXXXX Można sobie wyobrazić jak tym wy 

Przebrali się za słra!ak6w 
I obrabowali płonący dom. 

.W Palm Beach we Florydzie póź­
nym wieczorem wybuchnął pożar w ho 
telu tejże nazwy, zajmowanym przez 
bogaczów. Wkrótce ogień przeniósł 
się na sąsiedni hotel pomniejszy "Bro­
chers'" równie zamieszkiwany przez po 
tentatów finansowych. Większa część 
lokatorów już się znajdowała w lóż­
kach. Powstał popłoch i zamęt, zwięk 
szony działalnością straży, która otrzy 
mała rozkaz wynoszenia z apartamen­
tów szuflad, napełnionych pieniędzmi i 
kosztownościami. Wśród ogólnego po­
płochu, ognia i dymu nie zwracano u­
wagi na przybyły samochodem oddział 
strażaków odzianych w uniformy i che! 
my jakich używają straże ochotnicze 
wiejskie. Strażacy ci szybko i zdecy­
dowanie "ratowali" zawartość pokojów 
polożonych na parterach i niższych pię 
trach i ładowali ją na samochody. Na­
zajutrz do zarządu straży ogniowej za­
czę1i się zgłaszać właściciele skarbów. 
Teraz dopiero przekonano się, że lwia 
część odzieży, futer, gotówki i biżuterji 
poznikały bez wieści. Sledztwo przed 
się;Wzięte przez poliCję naprowadziło na 
smutne odkrycie, iż udział w ratowaniu 
hoteli wzięli fachowi rabusie poprzebie­
rani za fantazyjnych strażaków. W cią 
gu nocy zdołali nie tylko zbiedz, lecz i 
zatrzeć za sobą ślady. Kto wie czy i 
pożar nie wynikł ich staraniem. Straty 
w zrabowanych kosztownościach obli 
czono na olbrzymią sumę dwuch miljo 
nów dolarów. ---.--

Wybitne odkrycie 
archeologiczne. 

Na północ od Budapesztu, na pra" 
wym brzegu Dunaju, znajdują się 
szczątki rzymskiego miasta Aquineum 
będącego w ciągu czterech pierwszych 
wieków ery naszej pograniczną sta­
cją wojskową imperjum rzymskiego w 
Panonji. 

Oto, śród zwalisk tego miasta od. 
kryto podłogę mozajkową, zajmującą 
przestrzeń 50 metrów kwadr., która 
jak stwierdzili uczeni archeologowie 
jest reprodukcją słynnego byka Farne~ 
zyńskiego, dzieła braci Apolonjusza i 
T auriskorsa z Trallesu, którzy praco­
wali na mniej więcej 150 lat przed Nar. 
Jezusa Chrystusa. 

Ody odkrytą mozaJkę poleje się wc 
dą, to odzyskUje barwy i przedstawia 
się jak wspaniały kobierzec, którego o­
braz środkowy otoczony jest prześlicz 
nie rysowanemi festonami kwiatów i 
maszkarami. Obraz środkowy przed­
stawia wspomnianego byka Farnezyj­
skiego. 

Mozajka ta jest obecnie kopjowana 

Lekarz ' zamordowany przez pac,· en ta i ~a .byĆ rozpow~zec?ni~n~ ~ od~o-. • wledmem wydawmctwIe, JezelI znajdą 

Tragiczna śmierć specJo alisty od chorób nerwo h się na to fundusze. wyc • XX.XXXXXXXXXXXX) 
Znany i ceniony · le~arz chorób ner-l Dr .. Sichel padł martwy, a szaleniec 

wowyc.h w FrankfurCIe nad Menem przerazony swym obłąkańczym czy- S 
,dr. Max Sichel padł ofiarą swego za- nem usiłował ratować się ucieczką. Z CZ aw • ca 
,

WOdU. . . W chwili, gdy miał już być schwy-
. Po~czas godzm ordynaCyjnych .od- tanym przez ścigającą go poliCję, dwo D 

wIedz!1 go chory nerwowo pacJent ! w ma strzałami w skroń odebral sobie r M MOHR ord. w chorobach l·. płuc. gardła i nosa 
przystępie zalIlroczenia umySłU wy- życi~ , 
strzelił dwukrotnie do lekarz'4 .. - . 
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Tłumaczył Lor. 
.... 

w jednym z Jlajładniejszych hoteli w 
miejscDwości gÓI"Skiej - Chamonix, goś­
cie 'kończy1i O'biad. 

Przy stDle panowaqa śmierte.lna ci­
sza, przerywana od czasu do czasu szep 
tem któregoś ~ gości - :na:og6ł na:strój 
owego dlnia różnił &i1ę od zwYkłego na­
stroju, gdy goście zabawiali się wesDłą 
romnową i opowiadali 90b~ głośno his­
tOor;ę swego życia. 

Jrukaś dziwnie przytłaczająca atmDs 
fera ode.'brała wszystkim humor. 

Mlłod.a kobieta co. chwi:Ię podnosiła 
się z krzesła, od&l'aniała firankę, cl1cąc 
spC1jrzeć przez okno "fi daJ. - leoz gęsta 
mgła. zasłamiruła wszystkiO czar.ną nie­
przezro.czystą kotarą. 

Kobieta wYsi'lała w2l1"Ok, starająe si-ę 
dojTZeć, lecz ~ każdIym nZeIll odwra- ­
cała 9i,ę od OIkna z r~pa.c.zJi.wą mi.ną. sia 
dala z powrotem na krze:Śt1e, m6wiąc: 

- To okrOopne!... Straszne!... 
J'ej sąsiad, młody, eleganciki mę.tcżyz 

na sta.rał si-ę ją uspokDić. na co od?o.wia 
dała ·nerwowo: 

- Ach, J 000 n 1.... rosŁaw mnie w spo 
1tOjuL.. - i znowu podch'Od~itła do okna, 
odsłaniając firankę. 

W hotelu wie.dziano o te.m, że John 
Lawney z.aręczony był z młodą kOobietą 
Był on bogatym młod.q;ień~em, w dodat­
ku spoozięwał się wielkiego. rnaWku ,po 
ś-mierci bogatego wu'ka., to tri w~kie 
kolbiety VI Palace-hotełu zazdrościły E­
dycie Palmer tak boga;tegOo ltIarzeC1JOne 
go. John La.wney naJeżał do arystokraoji 
w hote'lu, był z&paqonym. sportowcem i 
naog-6ł uwa±aJi go za egoistę, nie wie­
dząc o t-em, że John nieozmiernie kochał 
mło.dszego swęgo brata Edwarda, który 
przylb-y!ł miedawnOo ao hote1u po ukDńcze 
mu un iwer6ytetu w Oxfordzie. 

Obydwaj baxdro kocha'li się nawza·· 
jem, od cza:su jednak, gdy J Oohn zarę­
czył się ~ Judytą, Edwa~d bard7JO po­
smutniał. 

Kilku ludzi weszło na salę, rozpra­
wiając o wypadku, jaki miał miejsce w 
pensjonacie i odeobrał wszyst1<im humor. 

Sześciu turystów przecł kzema dnIa­
mi udało się w drogę i dotychcZM jesz­
cze nie wrócili. Udali się w stronę 
IIGrands ChMmozH - i ~łądzm. Gęsta 
mgła., 51my wiatr i ·ŚDiety.ca zatarly za ni 
mi wszdkie aady. 

Jakiś przewodnik górski & Monten­
T'e'V'S oopowiadM, te ~a.ł w górach 

sygnały, me mógł jednak nikogo dojrzeć 
wskutek mgły. 

Jetd natychmł.a.&t nie pospieszą nie 
~zczę61liwynt s po~ - p6fniej może 
już być zap6tno. .. 

- Co urrś'łi- o >Mm, J'Ohnie? •• - za 
pYtał F.dwerd. 

-~ zbte:ra~ się, aby łeh 
~ tJWHam. ił naJldy czekat 
wyn~ 

Edyta. ~ wYtej wymienhme sło 
we;, wpadła • r.łałt. 

o.,. ~wdy ulema. wśród wac a1łi 
fędnego odwaibnego mętczyzny? - Jak 
moiecle ~ w be2lczynności, gdy taltll 
~&de kioaa.k hec waszej pomDcy? ... 

Jo:1m apołrmł na nią zdziwionym wzro 
kiern.. 
Na-s.~ poo!J'i.ósł si-ę z krzesła i wY 

śze.dł z S81l'i, a. za. nim jego. bKat. 

M 
Na małym. pbcyku przed kościO'łem 

pailWwał wiel!ki ruch. Przewodnicy z tor 
baani na pl'ecach szykowaH się do węd­
rówki. NafsŁarszy z nich przemawiał do 
zelbranych. 

W &zy-scy goście z hdt~lu wysz1i na u 
~ by pOO$a4 przewodnrków. Gwar 
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Cl. CASELLA • • •• • 

atu ek. •• •• 
:9tawał się coraz większy. Z gór dolaty­
waJ silny wiat1:", słychać było trzask. lama 
nych gałęzi - śnieg zasypywał wszyst­
oko dookoła. 

Edyta stała przed wejściem, okryŁa 
futrem. Na;gle ktoś p~o.żył rękę ,na jej 
ram!'eniu. 

- Ach, to ty! .. - krzyknęła urado­
wana. 

Za nią stał John ze swym braŁem, u­
bTani po sportowemu, got>owi d-o drogi. 

- Tak .. Idzremy ich ratować ... 
- Ah ... wiem o tern, że robisz to dla 

mnie!... - rzekła Edyta.. 
Jiohn odrzekł: 

lIuatr. Sł. Do~rzyński. ••••••• 
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- Jesteśmy już przy Na.ntiUDns ... Je 
steś senny? ... 

- Nie ... - Ddr2'Je'kł Edward. 
- MDże jednak lepiej byłOoby odpo-

cząć? .. 
- Jeżeli chceu, możesz pDłożyć się 

s.pać. - Ja pójdę dalej ... 
John wyjął z tDrnisŁn fłas~kę i Da_ 

pił się rumu, pDczem rzekł ... 
- Naprzód! 
E,dward z trudem pod)1i.ósł się z miej 

scal lecz JDhn nie zwrocił nawe1 na to. 
uwagi. 

ŹrobiłD się żimno - wiatr dął 511nie. 
śnieg padał bea;ust.anrue - laiatka 

John przyłożył rękę do oczu~ 
- Widzi-sz coś? - za.pytał Edward. 
- Za-raz... chmury się rozchodzą ... 
- Dalej ... dalej ... 
- Widzę jakiegoś człOowieka... Po-

ezekaj ... 
- Człowi.etka 7 - spytał Edward. .... 

Chodźmyl Możoe jeszcze go -uratujemy!.. 
Edward z trudem podniósł się z miej 

-sca. Nagle niebo zasnuło się znowu chmu 
rami - i rozległ się straszny buk pioru. 
.nu! 

Edward zrzucił ze siebie pl-ecak c~ 
!aT nie pozwaiał mu stawiać · nóg. Biedn., 
ohłopiee mW łzy w oczach. 

-~;--=::: 
/4-=-~~~tl 

Zda-la f'0211egl się znowu glon 
- Na pomoc I Na pomocl 

- Tak •.. Robię to dla. ciebie," 
- D()WidwUa, Jobn.; ... Dowidzenia, 

Edwardzie!... 
Zauważyła ieh jeszcze fU zdała, gdy 

przechodzili przez plac - a potem znik­
li w tumaaach gęstej mgły. 

Edyta dumna była ze swego narzec~ 
nego. O Edwardzie nie myś1ała wea:1e. 

Obydwaj bracia zbłitali się do stacji 
Obamonix. 

Za sta* skręctli na pra.wo, podl\:ta­
jąc prOS'b!: d~ w stronę geSr. Śnieg roz 
mię'kezał ziemię, po której mO't.na było 
z trudem ~wać się na.przód przy po­
mocy ostro zakońoronydl kif6w. Roz­
JIoIżyste d'1'"zewa u9tawiQlle po bokach 
&rogi powiększały mrok i słabe światło 
latarki nie o wiele pomagało. 

Tr.ze.ba było posuwać się bardzo. o­
słroti:nioe, zwa!aj~c na ~atcły zakręt drD­
gi, by nie wpaśt a! po kolana w błoto. 
Śnieg smagał ich po twarzy ogromnemi 
płachtami, utrudniając drogę. Og1ądaJ1i 
się lila ws~słlkie S'trony. by nie zbłądził. 

- Może gdzieś odpoczniemy nara-­
zre? - zauważył JoM. 

- JakŁo? - ZAwoła.ł Edward. 
Tam cze,kal~ na suI... MustJ,ny ich od· 
s7!Ulkaćl.. 

- CZeJka nas jeszcze szmat drogi -
odrzekł John. - Będziemy w górach 
pierwsi... Przewodnicy jeszcze nie wyru 
$'ZyN... Moglibyśmy się tymezasem po­
rządnie wyspać i wySU$zyć odziet ... 

- Ka,żda chwHa jest droga - Qdrzekł 

Edward - ni-e wOolno odwlekać ... 
Edward nie zatrzymywał się. John po 

suwał się pierwszy, by wskazywać bra­
tu dTogę. Pochyleni, zgar:bieni - sz.li 
naprzód ..• 

•• '" Po upływie dwuch gcdzin uciążliwej 
wł6częgi dOotarli do gór. Stawało się coo­
-raz ciemnie;, poz-nawa'li więc dTogę przy 
pomocy kompasu. 

John posuwał się coraZ wolniej. Zbli 
żali się do ska1Y, która m-ogłaby na króŁ 
ki czas ukryć ich pned mO'krym śnie­

Aliem. 

J-ohn ~ brata za. ~ę i ciągnął ~ 
za. sobą. Edtward padł ma k~ana. 

- Na pomoc!. .. - Ufłysr.a.ł W od 
wiedzL 

- Edwa.rdzie L .. 
Cofn~ się i zastał swego hrała te:tą~ 

cego na ziemi bez zmysłów, John wlał 
mu do ust kilka krope11roo.jaku. Wresr, 
de Edward otworzył oczy i jęknął: 

- JOM .. , Nie mogę &łutej,.. Potw61 
'Tli i!u umr.ze~._ 

- U~ć? ••. Zw&!1jowałeś? Odw~1 
Zda-la roz1egał się niecierpliwy głos: 
- Na.. .. pomoc ... 
- Zaraz... zara.z. •• - szeptał 1'<)zpaet 

liwie John... Gdzie fest ftaszka.? 
Nie mógł ~ nig<hłe ZlnałetĆ ••• Zosta, 

wił peWDO gdzie« po arod!.ze .•• 
- poczetka.j - nekł do Edward3.­

za .... łA. Wchocbeaie Da. f6ry .. a.wi .. ło zua.z wrócę tyJ!ko znajdę flasZ'kę •••. Po-
im wiele trudności. czeka.j ..• 

Edward z trudem czołgał si.ę Da- - Powi~M.lej ... te <'-a niei umieram. 
prWd. - Dla kogo? .• 

Plecak ei~ mu niezmie!,nie, czoło - Dla Edyty ... Kochałem ją .•• 
mia.ł rozpaJone, nogi odmawiały posłu- John miał łzy VI oczaeh .•. Ale nie bY' 
szeńsŁwa. 1-0 ezasu!... Ruszył szybko - by oosru· 

Edward spojrzał nań zdumionym kać flaszkę. 
wzrokiem. Odszedł kilka kroków od miejs.e~ 

Z8lpadaił wieczÓr. Cienmodć nieprze gdzie zost.aW1il Edwarda. Było zupełnie 
nfkniQJ]a zaległa okolieę. Obydwóch bra demno - wycia.gnął więc ręce - by w 
ei Dgarnął m-ach... ten spo~ trzyma.ć si-ę ziemi i nie u'paść. 

J-ohn wydał nagle prz,eratliwy oknyk - T'O moja wina ... - m6wił do sle-
- CD się stało?.. bie. - Byłem głuchy i ślepy ... Poco iei 
- Słyszysz? .. Sygnałf ... Oni są w po słuehałem .•. Edward ją koeha ... Jeśli go 

b1itu!... uratuję? ... 
Po cthW11i z;n~wu rOo2'Jlee się pr.zera·t- Powoti wlókł się z powrotem... Zna. 

'liwy gwizd. ład flamę ... Ukląkł przed bratem i sta-
Edward lekko w~ł się na nogach. rał się go pobudzić do. tycia... Ale klę-
- Wolniej... wolniej,.. Pozwól mi o- C2'Jał już nad trupem .•. W mroku nie mógł 

de1ehnąć... Źle 6ię czuję... dojrzeć twarzy ... 
I padł na ziemię, nie mogąc się ru- - Nie... To. niemDtriwe... Dopi-er-ó 

szyć z miej.sca. John otworzył pleca'k i dwie minuty jak odS'.ze.~em ... 
wyjął f181ukę z gorą~ herbatą. - Na pomoc ... braci~ ... - wołał sła. 

_ Pij!... Poczekaj dam ci konja:ku!... by głos w pobliżu. 
Lecz Jiohn nie ruszył się z miejsca ..• 

Kl1ęk.nął przed braŁem i począł mu na Wszyst'kD zaczęło mu skakać pr~;d 
eierać skroń. Po chwili Edward czuł się oczyma ... Nie m6g;ł nad sobą zapanować 
lepiej i zgodził się Da daIszłI, drogę. Stracił przytomność... . 

Gwizd rozległ się powtórnie. 
- Musimy skręcić na prawo - rzekł 

John - oni są pewno po. tamtej skonie. 

Obydwaj wytężyli wszysł1ki.e siły, by 
dotrzeć do nieszczęśliwych. Na szczęście 
- burza usŁała pieoo. Niebo rozchmu. 
rzył-o się i poprzez mgłę widać było da­
le'kie wierzchołki gór. 

DrDga ni'e nastręczała ruż tylu trud­
no.Ści. 

GWlzd rozległ się poru trzeci -
wskazując na łOI że sz,1j po właściwej 
drodze. 

Edward nie mógł jednak mszyć nOo­
gą. Usiadł '!la zremi i oapocŻywał. Po 
chwi:li jednak usłyszeli z,bliska błagalny 
J!łos: - Na p-omoc!... 

- Nie WDlnD nam tu dłu.ż.ej zostać 1-
rzekł Edwa;rd i dodał głośno. - Odwa~ 
(lI Je&t~śftty w poobH.!ul IclttemyL .. 

Gdy się obudziIł - świeciło słońce. 
Nie mógł zrozumieć, gdzie się znaj­

duje .... 
Nagle przypomniał sobie - brat!.. 
Obok stali jacyś ludzie - prz.ewod. 

nicy. 
A tam na no.szach leżało ciało ... 
John Oodkrył chustę i uirzał martw4 

twarz obcego człowielka... Innego trupa 
nie był-o ... Dopiero teru John zrozumiał 
swą strasznĄ omyłkę!... Gdy wracał 

'Z flaszką" zmylił drogę i podszedł do Lru 
pa obcego cZlł'mvietka. kt6rego przyjąl 
za Edwarda... T o Edward ~o wDła ł. S!dy 
klęczał nad trupem obcego człowieka .. 
Cóż On o nim pomYŚlał?_., 

Jo.hn wydał przeraźliwy Ookrzyk i pa~ 
poraz dru~i na zierni~ 
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Przed rozgrywkami tennlaoweml o puhar Davisa. 
----:0:----

Łódź oczekuje od swego mistrza 
ofiarnej i ambitnej. 

gry 
Drużynie polskiej grozi wielka 

kompromitacja. 
Tennjsiści polscy winni wycofać się z zawodów. 

JutT<l, mistrz Ło&zi, L.K.s. zmierzy 
się z mistrzem podwawe:lskiegb grodu, 
Wisłą, na jej własmem bois'ku o mistrzo­
stwo Polski w piłlne n'OŻne!j. 

Od wyniku tyoh zawodów będzie bar 
&ZO wie1e zależeć, a przedewszystkiem to 
kt6ry z wymienionych klubów dojdzie do 
finałowych rozgrywek o tytuł mistrza 
Rzeczypospolitej na rok 1925. POInieważ 
po zakończeniu Me,żących rozgrywek, na 
sza ka;asa A. w r. b. nawet o mistrzostwa 
okręgowe grać nie będzie, wskutek cze­
go da4sze rozgrywki o tytuł mistrza Pol 
ski i 'W roku następnym siłą faktu od­
padną, uzyskany 'W r. b. tem zaszczytny 
tyłuł p(YZosta~ i nadail, t. j. na rak 1926 
przy drużynie, która go w r.b. zdobędZ'ie. 

Stawka je.st :dbyt wioellka l ZJbyt po·. 
tra.tna, "ełby ją kt'Oik·oawie:k, a przed ~ 
wszysfldem L.K.S. mógł z;1ekcewa'Żyć. O 
tem nie może być nawet m-owy. Lecz o 
i~e wyższą i waimiejszą jest ta stawka, 
o tyle trudn1~em jest odgadnąć, kto 
zwycięży? Pytanie t() z pewnością nie my 
pierwsi stawiamy, gdyż niezaw-odnie tkwi 
ono obecnie w ustach t)"Si'ęcy, mmiej lub 
więcej zaint.eTesowanych. Interesuje ono 
również 'W wy.sakim stopniu dotyohcza­
SIOwego misłn:a PoltsId, lwowską Pogoń, 
którą slin'kSiOWe i nieZHJam,e na wschod­
nich kresach oIbl~cze i znaczenie w spor­
cie polskim nas~go mist·rza musi zacie­
kawiać. Niemniej interesować musi się 

tym wy;nl'kiem, l!1iezawodny mistrz swej 
grupy, poznańska Warla, która z pewno­
ścią wolałaby mieć za przeciwnika w fi­
na'lę Wis:łę, aniżeli. L.K.S. 

Powianamy więc: stawka jes't i wy­
soka i wa,żlla w skutka,ch, zarówno dla 
zwycięzcy, jaJk i dla pdkonaJllego. 

Przyjrzyjmy się pokrótce prz,eciwni-
1rowi naszego mistrza, krakowskiej Wiślle 

Aż do 1923 r. Wisła nie odgrywała 
w pol-skim 9p'orcie prawie żadnej roli, a 
4JIB. boisku należy ona i oIbecnie do tej 
katego:rji. przedwnilków, z którymi, jak 
w0g6le w piłce nO!ŹTIei z "szysrtkimi, trze­
ba się liczyć, ~cz obawa przed jej niepo 
konatJ.nO'Śclą, czyli przed jej lclasą była­
by i 7Jbyteczna i nieuzasacłniona. Na o­
statnim występie w Lodzi, Wisła nie po­
kazała żadnego z waolorów na fmaJlistę, 
a wedlłu·g opowiadania jednego z naocz­
nych świadków na meczu Wisła - "SJoo­
van" z Wiednia, druiŻyną zam)'lkającą od 
ddłu tabelę miJStrzostwa wiedeńskich za­
wodowców, to Slovan miał nad Wisłą 
sza110ną pr~wagę, bawiąc się wprost 
liekceważąco z Wisłą tak, jak mie bawiła 
się i nie le!kcewa'żyła dotychczas, żadna 
drużyna wiedeńska drużyny polskiej. A 
trzelba wiedzieć, że dTUżyny mał()polskie 
jUlZ od 15-tu 1M grają z drużynami wie­
deń.skiemi. 

Brak miejsca nie pozwała nam na wy 
s7IczegÓ'llnienie wszysfkich, odnosz,oiIlych 
przez Wisłę "zwycięstw", nie od rzeczy 
jednak będ>zie prz)'ipomnieć, o czem zre­
sztą wszyscy, trzymający rękę na pulsie 
życia sportowe.go w Pol'sce dobrze wie­
dzą, że Wiśle jeżeli nie pomógł sędzia 
na boisku (z L.K.S. w 1923 r.) to kombi­
nowała ona poza boiskiem, zdohywając 
w ten sposób Inawet mistrzostwa swego 
Okręgu. Le<::z nie o tem chcieliśmy pisać. 

Bio-r.ąc pod uwagę, wszystkie, wy­
szczególnione powyżej fakty, pod'kreśla­
mT. te przed mi>S'trzem Łodzi sŁoi hardzo 
~ zad:ante.. 

P.rzedewszystkiem boisko Wisły, zbu­
dowane na terenie czarnoziemiu, oma:1 że 
,nie na torlO'Wi.stku, podczas i po deszczu 
wprost nie nadaje się do gry; kopne i 
na·dzwycz.aj błotniste, jest naigroźniej­
szym przeciwnikiem, przedwnika Wisły, 
która Zjnaią<:: go hM"dzo dCl'brze poirafi 
doń swój system dostosować. 

A teraz naiwa!Żniejszy czynnik, to do­
My i bezstronny sędzia. 

Zawody Wisła - Ł.K.S. ma prowa­
dzi'Ć p. 'kpt. Bilor :re Lwowa, na którego 
z.godziły się obie strony. Nie naaeży jed­
Ina'k zapominać, że w r. 1923 p. kpt. Bi­
'1'Cn:' do prowadzenia tych słynnyoh zawo­
dów, które sportowej Łodzi tyle niespo­
dzianek przysporzyły był rownież wy. 
znaczony, raczył jed'nak lIlie przybyć, a 
Ł.K.S. 'ZiOStał pokonany przy wybitnej po 
mocy, jednego z krakowskich dOildorów 
.sportowych. , 

I tym razem prz;yjazd kpt. B:lora nie 
jest bezwz~lędnie pewny, gdyż jak się 
wyraził przewooni<::zący lwowskiego ko­
llegtum sędziów, p. S., ma on być za cięż.. 
ki do prowadtzenia tak ważnych zawo­
dów. Sądzimy je dnalk , że nie zrobi OID 

tym razem, zwłaszcza L.K.s. zawodu, 
któremu ten osta'fmi tak bezgranicznie 
zauf?,ł. I miał ZJttpełną rację, gdyiŻ kpt. 
BiJor był niegdyś na.Jlepszym ś'roclikowym 
pomoonikiem Lwowa i na rzeczy zna się 
do-skona:1e, a prócz tego jego stanowisko 
społec7Jne wzma,cnia w wYsokim stopniu 
to :zaufanie. W prl7Jeciwnym Ta'Zie Lwów 
wysłałlby p. Decowskiego, a w ostatecz­
ności mote samego przewodniczącego, 

który jectnak od tej misji bard7JO się od­
żegnywał. 

Jak by więc nie było, 5pł'awa sędzie­
go przedstawia się tym razem nawet po­
myślnie, pozostaje więc T'Zeoz illaljgMw­
niejsza, t. j. gra naszego mistrza, który, 
wierzymy, że w interesie włalSnym nie 
sprawi nam m,wodru. 

G10wne rady, jakich naszemu mi­
strrowi udzielić pra.gniemy, to spokój i 
jeszcze po tysiąc razy spokój, zarówno 
u drulŻyn.y na boisku, jak i u tyC'h licz­
nych, którzy Ł.K.S.-owi do Krakowa 00-
wanyszyć zamierza;ą - na widowni, 
Przypuśćmy bowiem, że zupełnie bez­
stronmy sędzia, sędzia z prawym charak­
terem nie poz;woH sobie na deskredyt!t­
jące go w oczach widzów i grających dru 
żyn niewłaściwości, ale zapewniamy, że 
ten sam sędzia z przyjemnością llsunie 
Z boiska niesporloowo zachowującego się 
i rniedyscypllinowanego gracza, czem f.~­

sobie ty'lko na 11'znanie zasłuży. 

Nie tr~ba doda;wać. że Tla \I' ~t sędzia 
stronniczy, który jednak zauwa 'y, że 

drużYlnie, z którą on sympatyzuj,:" z po­
wodu karności i lepszej gry przeciwnika 
nie da się dop'omóc, sam ze swych za­
miarów, choćby je ,przedtem posiadał, 
zrezygnu1e. 

Dla·tego też Ł.K.S.-owi nie pozostaje 
nlc innego, jak grać . lak jak grał prze­
ciw Wiśle i Amatorskiemu w Łodzi, grać 
ofiarnie i ambitnie tak, jak on, jeże,li chce 
grać potrafi, a zapewn~amy go, że wyro-
1"OIbiolIla sportowo krakowska puhIJcz­
ność, której tylko niemaczna część "na­

Rozegrane w początku tygodnia na 
kortach Lawn-Tennis klubu wAgrykoli 
mecze eliminacyjne dowiodły jaskra­
wo, że stanowisko krytyczne, jakie za­
jął "Express" co do ewentualnego wy­
stąpienia polaków w Davi .. cupie, było 
najzupełniej uzasadnione. 

Mówiąc bowiem wprost a szczerze, 
poziom gry widzianych ostatnio nanep­
szych "rakiet" polskich jest wprost skan 
daliczny i w stosunkach europejskich 
gracze nasi mogą być ulokowani na koń 
cu klasy 2-ej, względnie na początku -
trzeciej. 

Ponieważ zaś z drugiej strony na­
dzieje na przyjazd jedynego rzeczywi­
ście dobrego gracza polskiego zostały 
rozwiane bezapelacyjnie, Polski zwią­
zek tennisowy stanął przed poważnym 
problemem grać, czy nie grać? 

Ewentualność przystąpienia do roz­
grywek grozi niechybną i wprost klęs 
kową kompromitacją z punktu widzenia 
sportowego. Nie trzeba się bowiem łu­
dzić, że gra mistrzów Anglji z najlep­
szymi obecnie graczami Polski pp. Poer 
sterem i Szwedem będzie zabawą w 
kota i myszkę. 

Ewentualne odstąpienie rozgrywek, 
jakkolwiek nie wzmocni w sporcie mię 
dzynarodowym stanowiska Polski, mo­
że być wytłomaczone w sposób nie 
przynoszący bynajmniej ujmy Pol. Zw. 
tennisowemu. 

To też instytucja ta powinna spra­
wę postawić po męsku, lepiej nie grać, 
niż narazić się na kpiny i politowanie 
ogromnej kolonji cudzoziemskiej w War 
szawie, która przecież patrzyć będzie 
na kompromitację polskich tennisistów 
in corpore. 

Zagraniczne gazety sportowe s'ta­
wiają następujące prognostyki w spra­
wie zawodów tennisowych o puhar Da 
wisa w tym roku: 

Szanse Anglji w porównaniu z ro­
kietn ubiegłym nie podwyższyły się, 
aczkolwiek zaznacza się pewien dopływ 
nowonabytych sil. Największe szanse 
do zdobycia puharu posiada Ameryka. 
Pobić takiego Tildena i Richarda, bę-

dzie niezmiernie trudno. IJedyny f John 
ston opadł we formie. 

Drużyna Australji uzyskała wzmoc­
nienie w osobie Andersons'a. NajlepSi 
gracze australijSCY Petterson, Ander· 
sons'a i Q'Hara Wood będą może naj­
groźniejszymi przeciwnikami amerykan 
Australijczycy najbardziej obawiają sit;' 
Borothiego, Lasevt'a i Cochet'a. 

Jeszcze w strefie amerykańskiej Au 
stral~a zmierzy się z Hiszpanją, gdzie 
wybItną rolę odegrali bracia Alonso z 
których jeden (starszy) jest uczni~m 
Tildena. 

Francuzi wystawili do zawodów w 
Budapeszcie (w dn. 8, 9 i 10 b. m.) dru­
żynę, składającą się: z Bowtta, Brunona 
Deenges, Peret, Lasote. KapItancJ11 
drużyny jęst Maks D~engis. 

Jean Borotra, francuski mlstn. 
gry w tennlsa, będzie grał w dru­
:łynie francuskiej w zawodach 

o puhar Davisa. 

750,000 dolarów za jeden mecz bokserski. 
Takie jest normalne honorarjum Dempsey'a. 

(g) Po długich targach i groźbach mu przez prasę, Dempsey skromnie oa 
związku, a nawet dyskwalifikacji mi- powiada, że nigdy nie miał zamiaru co 
strza świata, za nieprzyjęcie wyzwania fać się przed jakimkolwiek spotkaniem 
murzyna Harry Wills'a do walki o tytuł chodziło tylko o ... sumę. "Mają mi do 
mistrza świata, Dempsey, pokozawszy zarzucenia - oświadcza Dempsey w je 
wyraźnie, nic sobie nie robi z gróźb nym z dzienników - że jestem za drogi 
związku, nawoływań prasy oraz władz ale nie mogą, czy wreszcie nie chcą 
municypalnych, zdecydował się wresz- zrozumieć, że ja nie biorę te 750 tys. 
cie na walkę z murzynem, postawiwszy dol. za to, że boksuję się przez 15 czy 
na swoim co do sumy, jaką ma otrzy- 20 rund ,tylko za to, że robię to tak do­
mać za spotkanie: 750 tys. dolarów bez brze, jak nikt inny na świecie. Przecież 
względu na wynik meczu. Spotkanie uczony, czy wreszcie artysta, który do 
odbędzie się New-Yorku we wrześ- kona jakiejś rzeczy ta, jak nikt na świe 
niu b. r. cie tego dokonać nie może, otrzymuje 

W związku z zarzutami, robionemi również za swoje dzIeło ogromne sumy. 

Tennis. 
Zawody m.iędzypaństwowe Czecho­

słowacja - Węgry rozpoczęły się w 
Pradze. W pierwszych spotkaniach 
ZWYCiężyli czes,i w grze podwójnej po 
hili Kozeluk - Macenauer parę wę 
gierską Kehrling - PitIer 11 :9; 4:6, 6:2. 
W grze pojedyńczej pobił Kozeluk Ooen 
cźa 6:4; 6:4, 6:0. 

Czesi prowadzą więc na razie dwo­
ma punktami. 

KEHRLINO POBITY W PRADZE 
Paga, 5 maja 

Wieloletni mistrz tennisowy W ęgiet 
Bela Kehrling zostal w sposób sensacyj 
ny pokonany przez Macenauera, jedne­
go z najlepszych graczy Czechosłowacji 
Kehrling najniezawodniej byt źle dyspo­
nowany, gdyż przegrał 6 : 1, 6 : l, 4 : 6. 
8: lO, 6 : 4. .. 

leży" do Wisły stanie rów·nież po stronie właSlIle siły naprzód, a w niedzielę wie­
Ł.K.S. cz.orem po o1l'zymaniu wiadomości o zwy 

Lotnictwo. 
Por. Cartier ustanowił rekord szwa~ 

carski w locie na wysokości, osiągając 
9.750 mtr. na zwykłym aparacie szwaj­
carskim z motorem Hispano Suita 300 
tI. P, 

Łódź sportowa wierzy w zwycięstwo I cięstwie sportowa Łódź nie będzie się 
swego mistrza i w triumf swych harw, posia.dać z radości. Wierzymy niezłom­
zatem ŚIDia:ło, z brawurą i ufnością we nie. że tak będziel ~r . Romanek. 



Sk.S. EXPRESS WIECZOH~Y 

STATrtiS WIA.POM.~i 
·SU.e2 

RAPJO·TE1.Ec.AAF 'TEL6FOl"t 

Armlnwanie knrelJnn~enta P. A. ra W Mnlkwie. 
Demarche dziennikarzy zagranicznych u rządu 

sowieckiego. 
z WM«Ii8:WY 0000S7Ą nam, osobie p. TesIara, wl!1karuj" na to, że 
W ·gtyc:z:mu b .. t wyjechał z Pd1s'ki do miało ono i: gĆiry wyŁknię'ty kierunek, 

Moskwy lilowy korespondent P.A.T.-ej p. podyktowany p1'zei: sfery rządowe. 
Tad~usz Tesl:aT. *** 

Po t'l"Zech miesiąca-ch pracy p. Teslar Jak się dowiadujemy, aresztowanie 
rostał na dwor-cu 'Irolejowym w M-09kwie 'kor~sp()lndenta P.A.T.-a w Moskwie p. 
aresz:Ł<JIWany i poddany gruntownej t'e- Teslara wywołało WŚT6d dziennikarzy 
lzji. z:agramicznych wielkie oburzenie. 

Pomimo wylegi:tymowama się pasz- Falkt bezpra.wnego aresztowanIa oraz 
portem po~kim został areszt'owany i .rewhji, j9!k 'Wl"'0$zcie ypu>Stclenie at'eS'Z .. 
gwałtem zaciągnięty do unędu policji towanego W poprutem wbramiu spowodo­
politycVlej, której kiet"OWll1~k oŚwla:dcżył. wały, że dzietlni'ka.~ tagranictni w Mo­
iż l"'clbi to na "polecenie wyts>zyC'h władz" ,gkwie postanowili wystąpić we w&p61 .. 

Tam prreprowa.dwno gtuntO'\'1ną ~- nym demarche u rządtu sowieckiego, 0-

wizj~ ()sobistą do tego stopnia, że pt"uto tai: &orn.a..g~'ć się przykładne.go ukar'aJlIia 
ubranie, szukając widocznie korespon- winnych i dania zupełnego za&ośćuezy-
dencli antyS'owieokich. niet1ia polskiemu Qltiennikarzowi. 

Czesi będą przeciwdział a 
zkodliwej agitacji 

przyłączenia AustrJI do Niemiec. 

Wiedeń, 7 ma.ja. 
Specjalna służba tele,taficzu "expre8SU". 
Wzmagająca S1ę propaganda w Austrii 

:ta przyłąc:te'rliem do Nfemiee wzbud'ziła 
wieIkie zaniepO'kćjeni~ W czechosłowae­
kich sferach rządowych. 

Rząd czeski wysłał speejaLnie mech 
delegat6w ministerstwa sprAw zagranicz 
lIych do Wiednia, którzy zbadają gfA'l 

faktyczny 'na mi~i~u i za.proponują śród­
ki zaradcze prz-eciw tej 8IZkod1iwej dla 
Czeeh akcji ws~hniemc6w aUlStrjac-
·kidl. W. S. - -
Komuniści holenderscy 
nie chc~ słucha~ ro.k •• 6w 

Mo.kw.,. 

Warszawa, dn. 9 maja. 

1-sza PRZEDGlELDA WARSZA WSKA 
New-York 5.11 
Londyn 25.15 . 
Pary t 26.21 

2~1ł4 PRZEDC. __ ~DA WARSZAWSKA. 
Dolary 5.18 

Siódmego sierpnia 
zbierze się Liga "arod6w. 

Genewa. 7 maja. 
Specjalna służba telegraficzna "expressu" 

Pre'zydent rady Ligi na.t"Odów Cham­
berla4ll po porozumieniu z ~enet'alnym 
sekretarzem sit Erikiem Drummondem 
postan()wił dnia 7 aierpnia r. b. zwoła~ 
plenarne posiedzenie Ligi. 

Na p()siedzeniu tym będzie omawia. 
ny protookuł genewski oraz sprawa prćo 
pagand'Y pokoju. . c, 

Rosja zbuduje 
dzl •• I4Q~ nowych port6w 

Specjalna .łutba tele4(afiątl2a "Expretall-. lotniczych. 

Amsterdam. 1 maJa. SpecjalG& ,łutba tele~rAfiezl2a .. Ex'Pteuu". \ Na skutek natychmiastowej irrterwen 
eji posła potskiegt>, Kętrzyńskiego, zosłał 
dopiero p. Tes1:ar uwdtnrony. 

P. Teslar udał się ll1atychmiut do ko 
misarjatu spraw zagraniczłtrych, gdzie 0-

świadczył, .te władze sowłeokie unie­
mO'żliwiają mu lojalną pracę, wobec cze.. 
~o postanom1 Moskwę opnścić. 

Zmniejszenie podatku 
dochodowego w Ameryce. 

Z~targ miedty holenderska. part ja, Moskwa, 7 maja 
komunIstyczną i kominterem trwa na- Rada komisarzy ludowych na wnlo. 
dal. ~ Komuniści holenderscy odmóM set komisarza do spraw wojskowych 
wili przyjęcia wskąz6wek dla przepro-Specjataa tłutba t.l.iraOcltll& "Hxpr ... u", 
wadzenia a.gitacji, które przesłał im Zi- postanowIla zbudować na terenie Rosił 
nowjew. sowieckiej dziesięć nowych portów Waizyngton. 1 maja. 

Wszystkie oko5czności, towarzyszą­
ce aTeSz.tOW4lliu j, rewizji., dokonanej lila 

W kołach politycznych kr4~~ po­
głoski. że prezydent Coolidge przedło­
ży projekt nnnłeisunla podatku docho 

W związku z pówytszem Kominter lotniczych, 'W nastopujlłCych mleJsco woś 
wstrzymał wszystkie subsydJa dla ho- ciach: w Sewastopolu, Rostowle nad 
lenderskiej partji komunistycznej. I Donem. NikołaJewsku, Carycynłe, Smo 

dowego o 13 proc. W. S. B. U. leńsku, TaszkIencie, Omsku l fl1aksJe. 

Kanuel Mellel 
llejllrodzłwua kobieta Pacy ta chce 
się % Wami zobat:%Jt. W tym cela 

zaprasza wszystkich na film 

Ziemia Obiecana. 

CZARY 

MEBLE 
najwytworniejszeł przepiękne 

s:1PiaIJli. stołowe, gahl Dety. 
oraz paJedJina ud". -teD! koakarncJjDI. 

HA HAl' = 10°\0 taniej 
J. MARKOWUl, Połn~Dio\Ya 10. 

"MIlO BU[HllHR'Jn~-R(WIIlJn(" 
PIOTRKOWSKA 183. 

Sporządza bilanse. 
Przeprowadza rewizje. 

Zaprowadza I prowadzi ks. handle 
ReorganiZUje nieprawidłowo prowadzone. 

Udziela Instrukcji (naucza) w powyższym zakresie. 
Wykonuje Czynności tak w miejSCU jak I na prowincji. 

Informacje: 6-8 wlecz6r. 

Iltnka rOalnIa, lo le~DOU L- Drp-:-mbeL) k· W O I n e m i e II ~ a n i a 
Wykonanie zupełnie f Y U J I 1, 2 lub a pokoje 

N A T U R A L N B J Choroby .k6rae J wygodami natychmiast 
włesowej roboty motn! 0- :!~'!~-:'~i!:: do wynajęcia. 
trzymać tylko lea •• łe światłem W 

iadomość .Blp· Cegielniana 4~ 
F BITTIIIII!::'R Lampa kwarcowa 

y IIrmie. IY500 I promlenlavl 
Andr •• J. 18. Rontgena. 

UWAOA: Peruki dla starszych Pa6. Zawadzka M l __________________ Telefon Nr. 2S-3g 

DOBRA KSIĄZKA Dr. med_ pnJ:ID;:~ .-2 
jest najlepszym przyjacielem kat- lUhle[l Oh pd.d ~ 

Wielki !;,rboórC~~::;~:' ksi~tek U Dr. mect 

WJJOiJti;ióli Kliąiek ~=:~.I== .. :. KAnIOR 
w językach: polskim, francus kim BlrJtlaailm"lti". Specjalista cborób 

. . k" . kim skórnych I wene-memlec 1m 1 rosyJ5 Leczenie sztuczne rycznyc" I włosów 
ALFRItDA STRAUCHA. słońcem wytyno- Oablnet ROntgena 

ul. Prez. Narutowicza 14. wem. Przyjmuje I 'wlatło-Iecznlczy 

Poń[lO[~y je~wa~ne 
I hm., IGIlaI. trlllotlDow. i to ,. 

przyjmuje do reperacJI. 
aL .... l1.rpala 76, III piętro 
Tanio, bo 'fi pcywatnem mieszko 

1 ewenł. 4 po~oie 
do wynajęcia. 

od oS- 8 al.Plotrbowska 144 ł Oferty sub .K.. do Biura "BlP" 
Kerwowl, ueurastenlcJ. Dr. mecl. rÓ\~Lan~~5~lej Cegielniana 40. 

którzy cierplll na dratllwość, słabość BKA~N Przyjmuje: od 8-2 
woli, brak energjl, melancholję, przesyt I 6-8. Dla pań od. 
tycia, bezsenność, ból głowy, pne.sa- dzielna poczekalnia 
dzoną wratllwość n.erwów. śledzlenmcę. od 5-6 pp. 
nerwowe zabun:enta Sf'rca l tołl\dka, Pollldnlowa Nr. 23 1 _____ _ 
otrzymają bezpłatnie broszurę Dr. Wel~ telef. 40-26. D ci. 

sego .Clerplenia nerwów·. Specjalista chorób r. me 

gen Tor 15. 676 rycz'Iych. Leczenie 

Na wynł~ło r tBl)Ż]~!l~!Bl!l! 
II p u ~. Ogłoszenia drobne 

swetry 
Mannfaktnra Inwalidę z konce.jĄ 

Da sprzedaj; .piry 6alaoterla tualjl poszukuJę.· Dr. Oebhard a: Co. Odańsk, Am Lee· lkórnych i welle- , lanl~ar~ 
światłem (Lampa • 244 

~ ............ kwarcowa). Przyj- Zawadzka 10 
Jedwab Oferty do .. Re'PubH. 

firanki ki pod • .M. S. 15" 
mule od B do 10 r 
od 41 pół do 8 w. Tel. 6.30. .,-__________ .,1 Choroby skórne 

I weneryczne. Z; 
Piotrkowska 37 

(w podwórzu) 
Rutynowana nauczy 

clelka udziela 
lekcji polskie~o. 

PIEGI i PRYSZCZE Dr. mecl. Przyjmuje od 8-1 

I.HiewiaUki Dr~~~d. 
francuskiego po 2 

złote. Oferty .Tanio" • oraz wszelkie choroby usuwa 
naj radykalniej 

SOMMERSPROUEft·ULIf 
(M. Lisznltzera), 

tądaf wszędzie! hdat luedzlel 
Sprzedat hurtowa: Skład apt. 

M. JASII'tOWSKI 
Al. I.go Maja 36. 

Dr. I .583 4 

Specjalista chorób D fnM M~R H ~lurn!l[her RU~i;~I~tn\ld~!f; 
slrornych. wen ery- D ~U L • U II matematyki w za· 

cZllycl1. I moczo- ;1 6 Sier nla chorob)' 116m. l k~esle szkoły śrec1. 
płCiowych, (B d k P we.er )'eloe. meJ, przYi?towuje 

p j l d 4 do eDe y ta) 16 do e~zamltrow. Ce. 
rzy SU p~;Oł przyjm. od 8-1 6-goS1erpDia l. ny b. przystępne. 

l 6-8 panie od Godz przyjęć' Wladomo!lć: Zakąt. 

Slenk'leWK' za 34 5-6 cod2:ien~ie od 5'-ej na 19 u Wal<sberg. 
Chor •• kórne wło· do 7 i p6ł po pol. 604-~ 

D •••••••••••••• ~~1Ił1 .6Wj :~~fec~.ocz. I ~ ~dd:t!i ~oś~~:i 5l!ii1lIfl1IrlJ[gJ1ll 

P t . W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie-Zamiejscowa 5 złotych O ł . zWYCZ"-JNe: a Itr. ta .Ieru mlllm.trG", ('" Itro,," 10 upalt.1 VI T8~SC(e 40 rr. •• "',rai mnlll 
. . • trowy lna Itr 4 upali}", N'aK~OLOOI I N'AOf!St.ĄN!t: 30 fr. za .,Ieru rnillrtlelto .. y e (nil Itr 4 UDa renUIilera a. mlesięczme. - Zagranicą 7 złotych miesięcznie. - g OSZenla. Zaręczynow, I uAIUb. pO t,llłel, 10 zl. Zatlll,/.co". 06U lIroc. ZOl/fU. o lO~ ptoc. dro!. Z. ter'minowe 
Odnoszeme do domu 30 groszy dnt o(loszeó 4drnlnlłtr. III, odp0lrllda. Orobl1~ 10 tr Pou .. d"anf~ orRc" 6 I!foUy Nslmni.,UI ,.' ~r 

flpm.. WI'n[lOrDY" I· Rnpuhll·ka" łlł[lDl'n Ił 1 ~~ II RedakCja I Administracja. Plotrk,.0wska N! ł9. II Godziny przyjęć rei1~kell 6 .... 7 II OgłMzenla kolorowe (ml~ II I Ii~~ II li U Ił li Telefony redakei!: 21·24. 35·43, 3a·U - - po pot. R~kopl16w metamówlo· nlmałna wielkość cwi ~rć 
.. ,. • •• Telefon admInistracji 22-14. - - - - nych nie zwacI S'ę. - - - strony) 100 procent drotej . 

.z ..,.taYDidwO .. Republik.- Sp. z ogr. odp. W. Polak. C:c.\onklllll .Republlkl", ,l6dt. PIotrkowska 49. Tłocznia. Plobkowalla 1& Redaktor odo. Józef BurtuJ&. 


